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Poznań, 9 lipca.
(Program polityczny nowego gabinetu angielskiego 
i co pisze o nim .Journal de St. Pćtersbourg”; 
przyszła akcya w Sndauie i widoki lepszćj doli 
dla Irlandyi; misya Wolffa do Egiptu i środki 
zaradcze przeciw wniesieniu cholery do Anglii 
i Franeyi. — Sprawy francuskie; wypadki w 
Tonkinie i stan raecsy w Kambodży i na Mada­

gaskarze.)

Cały świat polityczny roztrząsa, ana­
lizuje i wyprowadza wnioski z programu, 
jaki margrabia Salisbury wygłosił na po­
siedzeniu poniedziałkowym Izby lordów 
dla przyszłśj polityki zagranicznej Wiel­
kiej Brytanii. Rosyjskiemu dziennikowi 
dyplomatycznemu było tak pilno z tśm 
programem, że redaktor „Journal de St. 
Petersbourg“, zasiadł natychmiast do na­
pisania artykułu, który nam streścił wczo­
rajszy petersburgski telegram biura 
Wolfta. Organ p. Giersa pisze, że nie 
clice komentować mowy premiera angiel­
skiego i konstatuje tylko, że i Rosya 
życzy sobie pokojowego uregulowania 
kwestyi afgańskićj. Ta powściągliwość 
w słowie jest zastanowienia godną, je­
żeli zważymy, że za rządów Gladstona 
„Journal de St. Petersbourg“ był aż nadto 
gadatliwy i pozwalał sobie czasami rzeczy 
niedozwolonych — karcił, ganił i dawał 
rady liberalnemu gabinetowi angielskie- 
mu- Czyżby urzędowa Rosya miała teraz 
spuścić z tego górnego tonu, w jakim da­
wniej przemawiała i t,o z obawy przed 
stanowczością Salisburego? Dowiemy się 
o tern może już niezadługo. Z programu 
nowego premiera zasługuje na szczegól­
niejszą uwagę ustęp dotyczący przyszłej 
polityki angielskiej w Sudanie. Lord Sa­
lisbury nie clice tam prowadzić wielkiej 
polityki, jak początkowo Gladstoue, pra­
gnie on jedynie stawić zaporę zapędom 
fanatycznego barbarzyństwa. Temu szla­
chetnemu usiłowaniu przyklasną wszyscy 
przyjaciele chrzęści ańskiej cywilizacji, 
gdyż przewidują słusznie, że dalszy 
z wy cięż, ki pochód małiUłegO) tegu pioniera 
islamu, zniszczyłby chrześciaństwo w są­
siednich Sudanu krajach i zburzyłby zu­
pełnie tylu trudami i krwią okupione 
dzieło misyonarzy w Afryce i Azyi. 
Ogólne zadowolenie, mianowicie u katoli­
ków, wywoła także stanowisko, jakie 
nowy gabinet przyrzeka zająć w obec 
Irlandyi. Ośmset lat ucisku i dwieście 
niewoli ciąży na narodzie irlandzkim. 
Minister dla Irlandyi oświadczył na po- 
niedziałkowem posiedzeniu Izby lordów, 
że rząd angielski jest zdecydowany nie 
żądać dla Zielonej wyspy ustaw wyjątko­
wych, jeno przestrzegać wykonania istnie­
jących. Gabinet torysowski nie chce, jak 
się zdaje, trzymać się taktyki liberałów 
i półśrodkami politycznemi budować zgody 
pomiędzy dwoma powaśnionemi narodami. 
Dawno nie złożyły się tak szczęśliwie 
okoliczności dla wytrwałych patryotów 
irlandzkich, i to, czego nie można było 
osięgnąć sztyletem i dynamitem, schyla 
się samo ku gnębionej przez wieki ludno­
ści jakby nagroda za wiekową wytrwa­
łość. Dzieje sprawy irlandzkićj za rzą­
dów Gladstona były bardzo smutnemi. 
Liga narodowa z Parnellem na czele 
była w otwartćj wojnie z rządem, a lu­
dność czynszowa występowała tak zaja­
dle przeciwko właścicielom ziemi, iż zda­
wało się, że w tych warunkach upaść 
musi kultura ziemi wraz z moralnością 
całego narodu. Nie można utrzymy­
wać, że Gladstoue nie widział tćj prze­
paści i przypatrywał się obojętnie tym 
straszliwym stósuukom w Irlandyi. Owszem 
Irlandya była przez długi czas głównym 
przedmiotem jego trosk, ale Gladstone 
nie posiadał koniecznych warunków do roz­
wiązania wiekami nagromadzonych trudno­
ści. Przedewszystkićm chwiejność w każdej 
akcyi, brak śmiałej inicyatywy. oraz 
energii w wykonaniu przeszkadzały w 
sprawie irlandzkiej i nie pozwoliły mu 
osięgnąć tyle dla W. Brytanii pożądanej 
zgody. Reformy agraryjne a przede- 
wszystkiem słynny bil z roku 1881 
przychodziły zbyt późno i zamiast ułago­
dzić, drażniły tylko farmerów. System 
zaś świadków korony, darzący zbrodnia- 
rzów wolnością, jeżeli zdradzili swych to­
warzyszów i świadczyli przeciwko nim, 
oraz zawieranie tajemnej umowy z uwię­
zionymi Irlandczykami w Kilmanham, nie 
mogło dać zbyt świetnego wyobrażenia o 
sile, a co gorsza, i o moralności polity­
cznej szefa gabinetu liberalnego. Gabi­
net torysowski musi się także liczyć z 
Irlandczykami, gdyż przeważnie za ich 
poparciem przyszedł do władzy i tylko 
Przy ich dalszej pomocy utrzymać się 
zdoła przez czas dłuższy u steru rządu. 
Spodziewać się więc należy całego szere­

gu reform przetwarzających dotychczaso­
wy system rządzenia w Irlandyi. Czego 
zaś żąda narodowa liga irlandzka, to wy­
powiedział w tych dniach jedenzjśj przy- 
wódzców, Dawitt, w następujących słowach: 
Niech żaden gabinet czy to liberalny, 
czy konserwatywny nie myśli, iż sprawa 
irlandzka da się -załatwić półśrodkami. 
Irlandya domaga się takiego stanowiska 
w obec Anglii, jakie zajmują kolonie au- 
stralskie lub Kanada a każdy rząd, po­
pierający właścicieli ziemskich w Irlan­
dyi przeciwko żądaniom rólniczego ludu 
wystawionym będzie na zemstę ludu.“ 
W słowach powyższych przebija wyraźnie 
pragnienie, które zaspokoić jedynie może 
uwłaszczenie dzisiejszych czynszowników. 
Lud irlandzki, spełniający dziś rolę li­
chego najemnika, wywłaszczony został 
przez konfiskaty angielskie swej ziemi. 
Pamięta on jednak dobrze, że był nie­
gdyś jćj panem i nie ścierpi tego, aby 
połowa Irlandyi należała do 300 właści­
cieli angielskiego pochodzenia, kiedy całe 
masy ludu wypiera głód do wychodztwa 
w obce kraje. Przyszłość okaże, czy rzą­
dzące dziś stronnictwo torysów zdolnćm 
będzie podnieść się do koniecznćj ofiary 
i naprawić wiekowe krzywdy, jakie zła 
polityka wyrządziła Irlandyi i samej 
Anglii. W końcu spraw angielskich za­
pisujemy, że Izba niższa obradowała 
na wtorkowem posiedzeniu nad sprawą 
wysłania osobnćj komisyido 
E g i p t u. Kanclerz skarbu Hicks- 
Beach oświadczył, że rząd nie wi­
dzi powodu, dla któregoby Drummond- 
Wolff nie miał otrzymać misyi do Egiptu. 
Oświadczenie to spowodował dep. Mac- 
Laren, który twierdził, że WollF nie jest 
persona grata dla wice-króla. Temu za­
przeczył Hicks-Beach, utrzymując, że 
rzecz ma się zupełnie przeciwnie. Na 
temże posiedzeniu była także mowa o 
cholerze. Minister Belfour odrzekł na od­
nośne zanvt.anie. ie
uoiącl zeszłoroczne rozporządzenie, Ule ze­
zwalające na przywóz płatów do i listo­
pada. Mówiąc nawiasowo, i Francya za­
bezpiecza się przeciw cholerze. Minister 
handlu wysłała na południe lekarzy, któ­
rzy mają urządzić stacye obserwacyjne 
po drogach, wiodących z Hiszpanii do 
Foix, Tuluzy i Perpignan.

We Franeyi uspokoiła się nieco strwo­
żona wypadkami w 'Hue opinia publiczna, 
bo jenerał Courcy śle ustawicznie do Pa­
ryża pomyślne wiadomości. I tak w de­
peszy z dnia 7 b. m. donosi, że jest nie­
ograniczonym panem miasta, i że wojsko 
anamickie znajduje się w zupełnej roz­
sypce. Skarby, jakie Francuzi znaleźli w 
pałacu królewskim, mają być bardzo wiel­
kie ; oprócz sztab srebra wartości 5 mi­
lionów, są tam przedmioty niezmiernej 
wartości artystycznej. Depesze rządowe 
nie podają żadnych doniesień z Kam­
bodży i Madagaskaru ; tymczasem, jeżeli 
ufać można innym źródłom, toczą tam 
Francuzi walki z krajowcami. W Kam­
bodży nie upadło wcale powstanie, 
a na Madagaskarze sposobią się Howa- 
sowie do ataku na wojska admirała 
Miota, który nalega natarczywie o przy­
słanie świeżych posiłków. O niezgodzie 
w obozie monarchistów francuskich pi- 
szemy pod właściwą rubryką.

Czytelnie Indowe.

Do najpożyteczniejszych naszych in- 
stytucyi publicznych należy niezaprzecze- 
nie Towarzystwo Czytelni Ludowych, 
którego zarząd z godną uznania gorliwo­
ścią i bezinteresownością zakłada biblio­
teki, rozsyła książki i koresponduje z in­
teresentami.

Jak bardzo instytucya ta była i jest 
potrzebną, pokazuje się z licznych odezw, 
próśb i zgłoszeń, jakie do zarządu nad­
chodzą. Częściowe tylko zadośćuczynienie 
tym żądaniom pociągnęło za sobą tak 
znaczne wydatki, że Towarzystwo Czy­
telni Ludowych ma dziś parę tysięcy ma­
rek długu, których z bieżących dochodów 
pokryć nie jest zdolne.

Społeczeństwo nasze nie może tak po­
żytecznego i ogólne dobro na względzie ma­
jącego Towarzystwa pozostawić bez po­
mocy, bo byłoby to dla nas wstydem i 
grzechem nie do darowania — i dla tego 
odzywamy się do szanownych Rodaków, 
a do Czytelników naszych w pierwszym 
rzędzie, aby na wokandzie swych dobrych 
uczynków i to między najbliższymi eks- 
pektantami Towarzystwo to pomieścić 
raczyli.

Setki tysięcy ludu polskiego pragną

oświaty, wiedzy, nauki, pragną się ukrze- 
pić i wzmocnić przeczytaniem dobrćj re- 
ligijnćj polskićj książki — czyż opuścimy in- 
stytucyą, która tym tysiącom podaje dobrą 
i pożywną strawę?

Rubryka składek naszych jest wpra­
wdzie długa i obfita ale bardzo rzad­
ko pośród nićj znajdujemy obfitsze datki 
na rzecz Czytelni L.jlowych; — poleca­
my przeto gorąco tę rubrykę, która oby 
rychło zyskała jak najwięcćj stałych i 
życzliwych „przyjaciół ludu,“ „miłośni­
ków oświaty,“ „zwolenników światła,“ 
„wrogów ciemnoty,“ „pionierów nauki.“ 
Niechby i dziatki zamożnych rodziców na­
uczyły się groszem swoim popierać oświa­
tę ludu. Piękny jest widok dzieciny, spie­
szącej od kolan matki dać grosz siwemu 
dziadkowi, niemnićj pięknym i miłym 
Bogu uczynkiem będzie ofiara dziatwy na 
rzecz oświaty ludu.

Słyszymy o propozycyi odbycia w Po­
znaniu wspólnćj zabawy wszystkich Sto­
warzyszeń polskich na rzecz Towarzystwa 
Czytelni Ludowych ; nie zła to propozy­
cja i bylely się do urządzenia takićj za­
bawy wzięto oględnie i byle ją należycie 
przygotowano, mógłby ż wstępnego i in­
nych źródeł wpłynąć dla Towarzystwa zna­
czny zasiłek, resztę pokryłyby składki.

Społeczeństwo nasze ma tyle serca 
dla sprawy publicznćj, że gdy tylko szcze­
rze zajmie się Towarzystwem Czytelni 
ludowych tak na prowincyi, jak w Sto­
licy, nie pozwoli mu upaść i umożebni 
mu dalszą pożyteczną pracę około oświaty 
ludu.

W przyjmowaniu składek ekspedycya 
pisma naszego chętnie nadal pośredniczyć 
będzie._______

W sprawie wydalania.

Z Mogiłnickiego, 8 lipca. W Kru- 
nisz, który przed p^i^jka Michał Bro­
nił i jest ojcem trojga dzieci 
poszukiwano go przez „Orędownik po­
wiatowy“ i nareszcie schwycono i od­
stawiono do granicy. Zonę chcą także 
za nim wydalić wraz z dziećmi. Stary 
jej ojciec i wdowiec, który jeszcze służy, 
szuka dokumentów, że córka jego tutaj 
urodzona.

Podobno osadzono ją w Trzemesznie 
na policyi, aby za granicę następnie 
wraz z dziećmi wydalić. Notab. Ogród 
mają zasadzony warzywami, krowę i nie­
co chudoby. — Nie wiadomo, czy stary 
ojciec co wskóra u radzcy ziemiańskiego, 
aby i córkę zatrzymać i to trochę wła­
sności uratować.

O innych służebnych i żonatych pa­
robkach/ od wielu lat tutaj pożenionych, 
słychać, że ich brano do protokułu. Po­
jedynczych bez wszystkiego wydalają, 
choć tutaj od kilku lat służą do zaciągu 
i dobrze się prowadzili. Nie dawno 'wy­
chodzić musiał z płaczem parobczak Win­
centy Śpilis z Orchowa, lat 20 mający. 
— Kilku starych ludzi, tutaj zagospoda­
rowanych, z wielkim strachem słucha, 
rychło się o nich dowiedzą i wynosić się 
każą. Teraz już na dobre otwierają się 
naszemu ludowi oczy, widząc tyle nie­
zwykłych wypadków pod względem Ko­
ścioła, dzieci szkolnych, a teraz stósun- 
ków i bezpieczeństwa w kraju. Nie wiem, 
czy się kto teraz znajdzie, któryby chwa­
lił „błogie pruskie czasy.“

.Jubileusz św.-metodyjski.
(.. .. i) Paryż, 6 lipca. Dawno już 

w łonie polskiej emigracji paryskiej nie 
obchodzono uroczystości, nacechowanej 
taką harmonią, taką powagą, opartej na 
tak wzniosłym nastroju ducha biorących 
w niej udział uczestników.

Wielka myśl uroczystego obchodu ty­
siącletniego jubieuszu śś. Apostołów Sło­
wiańszczyzny Cyryla i Metodego, rzuco­
na przez Ojca św. Leona XIII, została 
podjętą z zapałem przez wszystkie szcze­
py wielkiej słowiańskiej rodziny.

Wezwaniu z Rzymu godnie odpowie­
działa Słowiańszczyzna katolicka, godnie 
odpowiedzieli Polacy, mieszkający w Pa­
ryżu, dając wymowny dowód głębokiego 
pojmowania całej doniosłości tej wieko- 
wiecznej dla ludów słowiańskich pa­
miątki.

Działalność świętych Cyryla i Meto­
dego po tysiącu latach została zrozumia­
ną w całej swej doniosłości i odczutą le­
piej, aniżeli kiedykolwiek.

Pamięć świętych mężów została u- 
czczoną nie tylko przez hołdy jubileuszo­

we, oddawane ich wielkiej zasłudze krze­
wienia światła Chrystusowego, ale nadto 
odrodzenie się w sercach różnorodnych 
plemion słowiańskich tych pojedynczych 
idei, które, będąc jedyną podstawą mo­
ralnego i politycznego bytu Słowian, 
były wyrazami wszystkich prac i usiło­
wań, poniesionych dla dobra Słowiań­
szczyzny przez wielkich jćj Apostołów.

Polacy paryscy nie pozostali w tyle 
w obec inicyatywy, podanćj przez Ojca 
świętego.

Podchwycili ją całćm sercem i ze 
szczerćm a niekłamanem uczuciem przy­
stąpili do jćj uświetnienia.

Zapowiedzeniu obchodu towarzyszyły 
zaproszenia rozesłane Polakom mieszka­
jącym w Paryżu, przez najgorliwszego 
stronnika tćj uroczystości, przełożonego 
misyi polskiej w Paryżu, Wielebnego 
Ojca Witkowskiego.

„Ponieważ udział nasz — pisze czci­
godny pasterz — w krajowej pielgrzym­
ce do grobów Apostołów jest niemożli­
wym, przeto obowiązkiem jest naszym 
połączyć w tym wiekopomnym dniu mo­
dły nasze z modłami braci i pobratym­
ców naszych.“

Wszyscy niemal Polacy, rozrzuceni 
po najrozleglejszych częściach całego 
miasta, stawili się na to wezwanie.

Uroczystość odbyła się w niedzielę, 
dnia 5 lipca, w kościele polskim Wniebo­
wzięcia Najświętszej Maryi Panny.

Obszerny stosunkowo do zamieszka­
łych w Paiyżu Polaków kościół napełnił 
się wiernymi św. wierze katolickićj i 
sprawie zjednoczenia zbliżonych z sobą 
jednością wyznania ludów słowiańskich. 
Do uświetnienia uroczystości za stara­
niem księdza Witkowskiego zrobione 
było wszystko, nie pomijając i strony 
często zewnętrznćj.

Skromny zazwyczaj kościółek przy­
brał na się szaty. wielkiego święta. — 
Wśród rzęsistego oświetlenia wzniósł się 
Panny Maryi Częstochowskiej, umyślni» 
na ten dzień sprowadzony.

Wszędzie dywany i kwiaty, a wśród 
nich tarcz ze znakami orła i pogoni. — 
Słowem, wszędzie było widać rękę, pra­
gnącą nadać uroczystości jak największe­
go uroku, pragnącą ją podnieść do wyso­
kości pamiątek, jakie przypomina; pra­
gnącą ją niejako uświęcić i wyróżnić.

Po ukończeniu mszy św., którą cele­
brował przełożony misyi polskiej, wstąpił 
na ambonę ks. Wilczyński i wymownemi 
słowy odmalował całą ważność obchodzo­
nych w dniu tym pamiątek.

Hymn „Boże, coś Polskę“, artysty­
cznie wykonany na organach, i bezpłatne 
rozdawannie obecnym jubileuszowego 
dziełka, napisanego przez ks. dr. Kante- 
ckiego, obejmującego żywot i działalność 
świętych Braci, zamknęły uroczystość w 
kościele.

Po skończonćm nabożeństwie odsło­
niły się gościnne progi dla uczestników 
obchodu w domu przełożonego misyi, ks. 
Witkowskiego. Prastarym słowiańskim 
zwyczajem biesiadnicy utworzyli wiec, na 
którym uchwalono wysłanie zbiorowćj de­
peszy do duchowieństwa Welehradu, 
jako miejscowości, w której spoczywały 
zwłoki jednego z Apostołów, mianowicie 
św. Metodego, i gdzie ostatni sprawował 
przez dłuższy czas swoją apostolską mi­
sy ą. — Niemal wszyscy najwybitniejsi 
przedstawiciele emigracji polskiej złożyli 
swoje podpisy.

W skład wieca wchodzili: Książę 
Czartoryski, przełożony misyi polskiej w 
Paiyżu ksiądz Wł. Witkowski, Bogdan 
Zaleski, T. II. Duchiński, Seweryna Du- 
chińska, Feliks Michałowski, Ildelfons 
Kosilowski, Władysław Laskowicz, Wło- 
dzimirz Radowicki, Teodor Jełowicki, 
Władysław Chodźkiewicz, Dyonizy Za­
leski, Karol Zaleski, ksiądz Karól Sołtan, 
ksiądz Jerzy Makowski, Leonard Nie- 
dźwiecki, Siemaszko Otton.

W tak harmonijny sposób zakończyła 
się owa uroczystość, oparta na głębokiem 
uczuciu religijnem, popierana pragnieniem 
uczczenia prawdj' i poświęcenia. Jak 
wielkiem było posłannictwo Świętych Braci 
w dziejach rozwoju Słowiańszczyzny — 
tak wzniosłem i chwały godnem jest 
uczucie, bijąee w sercu każdego Słowia­
nina — ku uczczeniu wspólnej wszystkim 
szczepom pamiątki.

Nie możemy się jednak powstrzymać 
od publicznego skonstatowania jednego 
smutnego faktu i zapytania: dla czego 
mianowicie szkoła polska na Batiniolacli 
uchyliła się od przyjęcia najmniejszego 
udziału w odbytej uroczystości, podczas 
gdy nawet pomniejsze instytucye polskie

w Paryżu stawiły się z całą gorliwością 
do obchodu ? Pytamy się dla czego, 
gdyż widzieliśmy ją niedawno zbyt może 
gorąco manifestującą swą boleść nad 
grobem świeżo zmarłego francuskiego 
poety, Wiktora Hugo!

Czyżby zwierzchnicy szkołj' batiniol- 
skiej wylali już z swej piersi wszystkie 
uczucia na chwałę obcych „półbożków“, 
a ztąd stali się zlodowaciałymi, znieczu­
lonymi, niezdolnymi już ani pojąć, ani 
odczuć naszych świętości rodzimych?!

A może szkoła polska polska uległa 
wynarodowieniu ? może na jćj ławach 
zasiadają już same tylko dzieci francu­
skie, nie mające nic wspólnego z ideami 
Kościoła i Slowiańszczj’zny.

Takby przynajmnićj należało sądzić! 
Ale w takim razie dla czego jeszcze do­
tąd mianuje się szkołą polską i pozwala 
sobie na ’ występy publiczne w imieniu 
ciała polskiego ?!

Gniezno. Wiec welehradzki odbył 
się na wspaniale w zieleń przystrojonćj 
sali hotelu europejskiego przy bardzo li­
cznym współudziale publiczności. Prze­
wodniczącym wybrano p. Wierzbickiego. 
Jako mówcy występowali ks. dr. War- 
tenberg i p. dr. Żychliński z Modli- 
szewa.

Września, 6 lipca. Wczoraj odbył 
się w mieście naszem wiec ku uczczeniu 
pamięci śś. Cyryla i Metodego pod prze­
wodnictwem hr. Ponińskiego o 6 wieczo­
rem. IV sali pana Bednarowicza, pięknie 
udekorowanej, któremu na tćm miejscu 
w imieniu całego zebrania uprzejmą skła­
dam podziękę, zebrało się przeszło 500 
osób z wszystkich stanów. Prócz człon­
ków komitetu widzieliśmy sąsiednich ka­
płanów, a z obywateli świeckich, ziemian 
pp. Jana Bronisza, Walerego i Adama 
Hulewiczów, Tuchołków i Sicińskiego.

Apostołów Słowiańszczyzny ze zwykłą 
sobie wymową, za co usłyszał z ust ze­
branych serdeczne: „Bóg zapłać!“ Nastę­
pnie panna B. wygłosiła odpowiednią de- 
klamacyą, a zgromadzenie całe podzięko­
wało jej za podjęty trud. Wstąpił teraz 
na mównicę monsgr. Stablewski i rozpro­
wadzając dalej myśli prelegenta, wskazał 
na ucisk Słowian pod względem religij­
nym i politycznym, a zarazem na szcze­
gólniejszego opiekuna ich Ojca świętego 
Leona XIII, który sam jeden nie zapo­
mina o nieszczęśliwych i niedawno cały 
kościół wezwał do modlitwy o nawróce­
nie i połączenie się rozproszonych w ko­
ściele św. Gdy zgromadzenie całe wy­
nurzyło szanownemu posłowi naszemu 
wdzięczność za jego gorące, bo z serca 
płynące słowa, chór dziewczątek pod wo­
dzą organisty p. Zaremby odśpiewał kan­
tatę ułożoną przez księdza Surzyńskiego, 
Wreszcie rozdano broszurki jubileuszowe 
i obrazki, a przewodniczący zamknął po­
siedzenie.

Po głosnem uznaniu zasług jego, jako 
i komitetu powiatowego, wiecownicy spo­
kojnie rozeszli się, unosząc ze sobą domów 
wspomnienia mile i korzystnie spędzonych 
wspólnie chwil kilku.Korespondencye Kuryera Poza.

Prasa czeska, 7 lipca. 
[Fantastyczny pomysł.]

(XX) Dziś Redakcya „Politik" otrzy­
mała następującą depeszę z węgierskiego 
Hradiszcza (w pobliżu Welehradu): „Ve- 
lehrad 7 juillet. Les répresentants des na­
tions slaves (Rieger, Graeve, Perwolf?) 
à l’occasion de la grande solennité de 
Velehrad, voulant compenser mille années 
de dissensions qui les ont désunies, ont 
résolu, suivant la pensée de paix et de 
concorde du grand apôtre, de fonder un 
journal, rédigé dans toutes les 
langues slaves“.

„Politik“ depeszy téj nie ogłosiła, bo 
wydawanie dziennika we wszystkich 
językach słowiańskich jest rzeczą zbyt 
fantastyczną, aby projekt taki wziąć na 
seryo. Zresztą depesza była nadesłana 
bezimiennie, zkąd wnosić można, że 
ani dr. Rieger, ani p. Graeve nie są jćj 
autorami. Przytaczam jednak tekst de­
peszy, ponieważ niezawoduie ogłoszą ją 
„Narodni Listy“.

(Również i „Czas“ krakowski uważa 
sprawę tę za zupełnie chybioną, a umo­
tywowanie jéj za „bałamutne“, tak, iż 
ją bezpiecznie ad acta złożyć możemy.



Gdyby wymienione w „Politik“ nazwi­
sko Graeve miało oznaczać posła wiel­
kopolskiego p. Ludwika Graevego ze 
Słowikowa, to na mocy ustnej informa­
cji możemy oświadczyć, iż poseł Graeve 
do promotorów tego dzieła nie należy. 
Red. „Kur. Pozn.“).

Uerlin. 8 lipca.
(Następstwo obcych książąt na trony niemieckie.)

Od niejakiego czasu poczęły się prze­
różne dzienniki domagać z wielkim wrza­
skiem wykluczenia zagranicznych książąt 
od sukcesji w Niemczech, jak gdyby się 
obawiały formalnej inwazyi obcokrajowych 
następców, lubo patryotyczni fabrykanci 
artykułów dokładnie wiedzieli, że w bli- 
skićj przyszłości jeden tylko może zajść 
przypadek, w którym książę zagraniczny 
mógłby się odezwać z pretensyami do 
tronu niemieckiego. Po zejściu bowiem 
księcia Ernesta kobursko-gotajskiego przy- 
padłby rząd tego kraiku na księcia Alfre­
da edynburskiego, drugiego syna zmar­
łego księcia Alberta, brata księcia Er­
nesta. Mimo, że książę jest bratem na­
stępczyni tronu Niemiec, mimo, że wła­
śnie z tego powodu ta prasa, która za- 
dzierzawiła patryotyzm, powinna była za­
chowywać pewną względność i rezerwę, 
zatrąbiono z całą siłą ua alarm. Nastała 
cisza na krótką chwilę, dopóki zachowa­
nie się i postawa księcia kumberlandzkie- 
go w sprawie brunświckiój nie podała po- 
żądanćj sposobności do ponownego poru­
szenia tćj kwestyi. Teraz jednakże już 
nie było mowy o nieodzownój konieczno­
ści tego patryotyzmem nakazanego żąda­
nia, lecz „Neue fr. Presse“ a po niój 
„Hamb. Korr.“ wystąpił bez ogródki z 
wiadomością, że radzie związkowój przed­
łożony zostanie projekt wykluczający 
obcych książąt od następstwa na trony 
niemieckie. Ze strony półurzędowej do­
tychczas tej wieści nie zaprzeczono, lubo 
ze względu na księcia edynburskiego, 
który do tego jest jeszcze pruskim jene­
rałem, takiego zaprzeczenia spodziewać 
się należało. Dzisiaj jednakże powtarza 
tę pogłoskę i „Post,“ zkąd wnosić należy, 
że rzecz się niezadługo wyjaśni. Nam 
tymczasowo nie bardzo się chce wierzyć, 
aby taki projekt rzeczywiście wnieść 
zamierzano, chociaż każdemu wolno sądzić o 
nim, co myśli. Słyszeliśmy przecież, w 
parlamencie tak subtelne dystynkeye po­
między interesami dynastycznemi i pań- 
stwowemi — przyczem przypisywano tak 
niesłychaną ważność państwowym — że 
zastosowania tej zasady na kwestyą na­
stępstwa nie uważamy za wyłączone. 
Każdy Niemiec, czujący w sobie cokol­
wiek wstydu, nie będzie pewnie przema­
wiał za uregulowaniem prawodawczćm 
wspomnianej sprawy, zwłaszcza, jeżeli
zważy, że ono się w pierwszej linii skrupi 
^■ałm-^-jtsenr Tagoi:,“ Który nie grzeszy 
zbyteczną skrupulatnością, widzi w takiej 
ustawie coś „tendencyjnegoprócz tego 
sądzi, że ten sam cel możnaby osięgnąć 
„w sposób mniej rażący,“ i że książę 
edynburski dalby się łatwo spowodować 
do zrezygnowania na tron w Koburg- 
Gocie. „Nat. Ztg“ oświadcza, że honor 
Niemiec tego wymaga, aby książę nale­
żący do związku niemieckiego, był rodo­
witym Niemcem ; według jej zdania będzie 
księciu Bismarckowi niezmiernie łatwo 
wyjednać u rady związkowej w tym 
względzie jednomyślną uchwałę, o wiele 
łatwiej nawet, niż w kwestyi brunświ- 
ckiego następstwa. W końcu oświadcza
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(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 151.) 
Rozdział III.

Wnet ruch uczynił się między żołnie­
rzami, którzy radzi byli wyjechać z lasu 
na daleki świat, tern bardziej, że bali się 
jeszcze pościgu ze strony Bogusława Ra­
dziwiłła, a stary Kiemlicz poszedł do 
chaty, rozumując, że Kmicic będzie go po­
trzebował.

— Wasza miłość chce jechać? — 
rzekł, wchodząc.

— Tak jest! wyprowadzisz mnie z 
lasu. Znasz tu wszystkie pasy?

— Znam, ja tutejszy... A dokąd wa­
sza miłość chce jechać ?

— Do Króla Jegomości.
Stary cofnął się ze zdumieniem.
— Panno mądra! — zakrzyknął — 

do jakiego króla wasza miłość?
— Jużci nie do szwedzkiego.
Kiemlicz nie tylko nie ochłonął, ale 

począł się żegnać.
— To wasza miłość chyba nie wie, 

co ludzie powiadają, że Król Jegomość 
na Ślązk się schronił, bo go wszyscy opu­
ścili. Kraków nawet w oblężeniu.

— Pojedziem na Ślązk.
— Ba, a jakże się przez Szwedów 

przedostać ?
— Czy po szlachecku, czy po chłop­

sku... czy na kulbace, czy piechotą, wszy­
stko jedno, byle się przedostać.

— Toż to i czasu okrutnego trzeba.
— Mamy czasu dość... aleradbymjak 

najprędzej...
Kiemlicz przestał się dziwić. Stary 

zbyt był chytry, aby się nie domyślić, że

wspomniauj’ dziennik, że nie myśli zagra­
dzać drogi księciu, byleby syna swego 
wj’chował na Niemca. Ale pocóż dopiero 
wchodzić na tory prawodawcze, kiedy 
można wykluczyć księcia uprawniouego 
do następstwa na mocj’ prostój uchwały 
rady związkowej ? Ta droga jest przecież 
o wiele wygodniejszą.

NIEMCY.
* Berlin, 8 lipca. „Kreuz Ztg.“ 

z dziwną czelnością twierdzi, że padern- 
bornska władza dyecezyalna otworzj’ nie­
bawem swoje duchowne seminaryum i za- 
stósuje się do przepisów ustaw' majowych.

Jest to haniebna insynuacja, na którą 
sobie konsystorz paderbornski nie zasłu­
żył. Żaden Biskup, żaden konsystorz 
nie zgodzi się na żaden z potępionych 
przez Stolicę świętą przepisów, a tern 
mnićj na twarde i duchowi Kościoła 
przeciwne ustawy, dotyczące wychowania 
młodzieży duchownej.

„Kreuz-Ztg.,“ piorunując przeciwko 
prasie katolickiej, która rzekomo „może 
Biskupa Drobego zmusić do rezygnacyi,“ 
powiada dalój, że rządby na tę rezygna­
cją nie pozwolił, bo ks. Drobe jest mu 
najmilszym Biskupem, który, gdyby się 
to dało, jutro gotów zakończyć walkę 
kulturną, otworzyć seminaryum itd. Rząd 
pruski będzie popierał i podtrzymywał 
Biskupa, dopóki będzie cliciał — ale po­
nieważ ta pomoc rządu nie podniosłaby 
znaczenia Biskupa u dyecezyan, ani tóż 
w Rzymie, przeto zapewne ks. Biskup 
samby żądał dymisyi w Rzymie.

Są to czcze gadaniny pisma, które 
widzi się sromotnie zawiedzionem w swych 
spekulacyach i oczekiwaniach.

— W sprawie brunświckiój. 
Urzędowy protokół tajnego posiedzenia 
sejmu brunświckiego z dnia 20 czerwca 
powiada, że minister lir. Górtz-Wris- 
berg udzielił sejmowi wiadomości o 
przebiegu dotyczących wniosku pruskie­
go układów w wydziale prawnym i 
radzie związkowój. Komisya państwo- 
wo-prawna stawiła jednomyślnie nastę­
pny wniosek: „Reprezentacya kraju po­
wzięła do wiadomości komunikat rządu, 
dotyczący wniosku pruskiego. Zważywszy, 
że na mocy konstytucyi krajowej książę 
kumberlandzki jako najbliższy agnat jest 
powołanym do następstwa, że stanowisko 
księstwa jako członka rzeszy niemieckiej 
wymaga uznania i przestrzegania stauu 
rzeszy w Niemczech i należących do nich 
krajach, że poszanowanie terytoryalnych 
stosunków jest nieodzownym warunkiem 
wykonywania praw sukcesyi w księstwie, 
zważywszy dalej, że wniosek Prus jawne 
stawia dowody nieprzychylnego dla tych 
podwalin rzeszy i konstytucyi cesarstwa 
usposobienia ks. kumberlandzkiego, o- 
sek Prus i odpowiedni mu wniosek wy­
działu prawnego rady związkowej uważa 
za zgodny z prawem publicznem i intere­
sami rzeszy i kraju i z zaufaniem ocze­
kuje uchwały rady związkowej.

Gdy poseł Sallenthin wyraził swe 
wątpliwości, oświadczył hr. Górtz-Wris- 
berg, że widzi się znaglonym podać fa- 
kta, które dotychczas nie doszły do wia­
domości powszechnej. Jeśli ministerstwo 
dotychczas nie ogłosiło listu ks. kumber­
landzkiego, pisanego do ks. Wilhelma z 
dnia 14 stycznia 1879, stało się to za 
wyraźnym rozkazem spoczywającego w 
Bogu księcia, i to przez wzgląd na księ­
cia kumberlandzkiego. Dnia 14 stycznia

jest jakiś szczególny i tajemniczy powód 
w tem przedsięwzięciu pana Kmicica, i 
zaraz tysiące przypuszczeń poczęło mu 
się cisnąć do głowy. Lecz że żołnierze 
kmicicowi, którym pan Andrzój milczenie 
nakazał, nic nie odrzekli ni staremu, ni 
synom o porwaniu księcia Bogusława, 
tedy najprawdopodobniejszóm wydało mu 
się przypuszczenie, że to zapewne książę 
wojewoda wileński wysyła młodego puł­
kownika z jakąś misyą do króla. Utwier­
dzało go w tem mniemaniu zwłaszcza to, 
że poczytywał Kmicica za gorliwego 
stronnika hetmańskiego i o jego zasłu­
gach względem hetmana wiedział, albo­
wiem skonfederowane chorągwie rozniosły 
o nich wieść po całóm województwie pod- 
laskiem, czyniąc Kmicicowi opinią okru- 
tnika i zdrajcy.

— Hetman posyła zaufanego do króla, 
pomyślał stary — to znaczy, że się pe­
wnie z nim godzić chce i Szwedów od­
stąpić. Musiały mu się już naprzykrzyć 
ich rządy... Po cóż inaczejby posyłał...

Stary Kiemlicz nie długo się silił nar. 
rozwiązaniem tego pytania, bo chodziło 
mu zupełnie o co innego, a mianowicie o 
to, jakąby korzyść mógł dla siebie z ta­
kich terminów wyciągnąć. Oto, jeśli przy­
służy się Kmicicowi, przysłuży się zara­
zem hetmanowi i królowi, co nie będzie 
bez znacznej nagrody. Łaska takich pa­
nów przyda się także, gdyby przyszło ze 
starych grzechów zdawać rachunek. Przy- 
tem pewnie będzie wojna, kraj rozgorzeje, 
a wtedy łup sam lezie w ręce. To wszy­
stko uśmiechnęło się staremu, który i bez 
tego przywykł był słuchać Kmicica, a 
nie przestał się go bać jak ognia, żywiąc 
zarazem ku niemu pewien rodzaj afektu, 
jaki pan Andrzej umiał wzbudzać we 
wszystkich podkomendnych.

— Wasza miłość — rzekł — musi 
całą Rzeczpospolitą przejechać, by się do 
Króla Jegomości dostać. Nic to jeszcze 
komendy szwedzkie, bo miasta można

1879 załączjd ks. kumberlandzki w tej 
samćj kopercie list do ks. Wilhelma, w 
którym dodaną była kopia listu ks. kum­
berlandzkiego do królowej angielskiej z 
dnia 18 wrześuia 1878 do poufnego uży­
tku. W tym liście oświadcza ks.- kum­
berlandzki otwarcie i bezwarunkowo, że 
i w razie odziedziczenia Brunświku nie 
myśli się zrzec pretensyi do Hanoweru. 
Jak wytlóraaczyć sprzeczności tych dwóch 
równocześnie doszłych listów ? Ze wzglę­
du na te fakta, usuwające wszelkie wąt­
pliwości co do istotnego usposobienia ks. 
kumberlandzkiego, poleca p. minister przy­
jęcie wniosku komisyi.

Poseł Sallenthin zrzekł się w obec 
tego komunikatu dalszych wątpliwości, 
po czem minister oświadczył, iż nie po­
czuwa się do prawa ogłoszenia całego li­
stu, ale że w nim jest wyraźne oświad­
czenie, iż nikt uie może się domagać od 
księcia kumberlandzkiego, aby się zrzekł 
Hanoweru, i że książę sądzi, iż to za­
strzeżenie praw do Hanoweru nie uwła­
cza bynajmniój jego obowiązkom jako ks. 
brunświckiego.

Po tem oświadczeniu ministra przy­
jęto jednomyślnie^wniosek komisyjny.

— (W sprawie Lieskego.) Z 
Frankfurtu piszą; że przyaresztowano 
także stolarza N a u a, który sprzedał 
swe papiery legitymacyjne Lieskemu, po­
nieważ z różnych faktów późniój spra­
wdzonych jasno się wykazało, że za­
mysły Lieskego były mu dokładnie wia 
dome. — Leopoldyna Camphausen, która 
przeciw Lieskemu świadczyła, tak mocno 
się, przeraziła otrzymanym z Berlina re­
komendowanym listem, że wyjechała z 
Frankfurtu. Już podobno kilka razy wi­
dziano kręcących się około jej domu lu­
dzi podejrzanej tizyononiii. — Lieskego 
odstawiono w sobotę do więzienia w’ 
Halli.

— Poseł W i n d t h o r,s t przy­
będzie dn. 9 lipca do Ems na kilkoty- 
godniową kuracyą.

— W y c h o (Iz t w o. I w miesiącu 
maju emigracya z Niemiec do krajów 
zamorskich była mniejszą, i iż dawniej. 
Liczba wychodźców bowiem wynosiła tyl­
ko 18,835 osób (w roku zeszłym 21,931). 
W pierwszych pięciu miesiącach roku 
bieżącego opuściło Niemcy 56,182 osób 
(w roku zeszłym 80,104). Z wychodź­
ców, który się wynieśli w maju, przypa­
da na Prusy 12,926, na Bawaryą 1742, 
ua Saksonią 414, na Wyrtembergią 
1068, na Badeuią 781 itd. Z pruskich 
prowincji najwięcój wychodźców dostar­
czyły : Prusy Zachodnie (1911), 
Pomerania (2245), Wielkie Księ­
stwo P o z n a ń.s k i e (1989), Szlezwik 
i Holsztyn (1363), Hanower (1800). Je­
żeli książę Bismarck twierdzi, że ze 
wzrostem dobroj?’^ razje <iop)roijyt ]<raju 
strasznie upada.

— P o w i a t y D o r t ni u n d i H a - 
gen podobno niezadługo podzielone zo­
staną dla zbytecznego wzrostu ludności, 
i to jeszcze przed zaprowadzeniem ordy­
nacji prowiucyonalnej w prowincyach za­
chodnich.

— „O n o 1 d i a,“ n aj starsza kor- 
poracya studentów uniwersytetu w Er- 
landze, uchwaliła nie przyjmować odtąd 
akademików wyznania mojżeszowego jako 
członków.

— Miasto Altoua uczyniło 
ze względu na niekorzystne położenie 
swych finansów wniosek do rządu, aby 
mu zezwolił nałożyć podatek na gorące

omijać i lasami jechać... ale gorsze to, że
i po lasach, jako zwyczajnie w niespo­
kojnym czasie, pełno kup swawolnych, 
które podróżnych napastują, a wasza mi­
łość ludzi ma mało...

— Pojedziesz ze mną, panie Kiemlicz, 
razem ze synami i z ludźmi, których masz, 
to będzie nas więcej.

— Wasza miłość rozkaże, to i poja- 
dę, ale jam człek ubogi. Jedna nędza u 
nas, więcej nic. Jakże mnie to onej chu­
doby i dachu nad głową ustąpić?

— Co uczynisz, to się opłaci, a i dla 
was lepiej głowy ztąd unieść, póki jeszcze 
na karkach siedzą.

— Wszyscy Święci Pańscy!... co wa­
sza miłość mówi?... co?... jak to?... Co 
mnie niewinnemu tu grozi? Komu my w 
drogę wchodzim?...

Na to pan Andrzej:
— Znają was tu hultaje! Mieliście 

kollokacyą z Kopystyńskim i usiekłiście 
go, potem zbiegliście przed sądami i słu­
żyliście u mnie; potem uprowadziliście mi 
tabuuek zdobyczny...

— Jako żywo! Panno można! zakrzy­
knął stary.

— Czekaj i milcz! Potem wróciliście 
do starego legowiska i poczęliście gra­
sować w okolicy jako zbóje, konie i łup 
wszędy biorąc. Nie wypieraj się, bo ja 
nie twój sędzia, a sam najlepiój wiesz, 
jeżeli prawdę mówię... Bierzecie konie 
żołtareńkowym, to dobrze, bierzecie Szwe­
dom, to dobrze. Jak was złapią, to i 
ze skóry złupią, ale to ich rzecz.

— Godzi się to, godzi, bo nieprzyja­
ciołom tylko bierzem — rzekł stary.

— Nieprawda jest, bo i swoich na­
padacie, co mi już twoi synalowie wy­
znali, a to już prosty rozbój i szlache­
ckiemu imieniowi zakała. Wstyd wam
hultaje!.... chłopami wam być, nie
szlachtą!

Poczerwieniał na to stary wyga i 
odrzekł:

trunki, to jest na wino, piwo i wódkę. 
Obiega pogłoska, że wniosek ten uwzglę­
dniony zostanie, ale z tern zastrzeże­
niem, iż pobierauie tego podatku ustanie 
z rokiem 1888, t. j. datą przystąpienia 
do związku celnego.

— Izba panów straciła przez 
śmierć dwóch członków. Dnia 2 b. m. 
umarł rzeczywisty tajnj’ radzca hrabia 
Schimmelmaun, powołany zaufaniem ce­
sarza w roku 1867. — W dniu zaś 6 b. 
m. umarł nadburmistrz miasta Nordhau- 
sen Riemaun, urodzony w r. 1832. Na­
leżał on do Izby panów od początku r. 
1871.

F R A N C Y A.
*Jak obóz republikański, 

tak i stronnictwo monarchiczne rozbija 
się na drobne części. W dniu 5 b. m. 
odbyli w Paryżu zebranie rojaliści, nie 
uznający księcia Paryża za głowę dyna- 
styi i obwołali królem Francyi księcia 
Don Jouana z hiszpańskiej linii Burbo- 
nów. Zebraniu przewodził znany hr. 
Maurycy d’Audigné, który wraz z innymi 
leaderami téj drobnój frakcyi nie oszczę­
dzał wcale rodziny Orleanów. P. Beran 
nazwał ją wcieleniem rewolucyi. Orleani- 
ści mają wprawdzie takiego Filipa-Egalitó 
i króla mieszczańskiego Ludwika Filipa, 
ale któraż rodzina królewska nie liczy 
wśród grona swych członków odstępców 
od legitymistycznéj idei? Dla tego smutna 
to rzecz, że pewna część monarchistów 
francuskich rozbija solidarność i unie­
możliwia wspólną walkę przeciw rady­
kałom republikańskim.

ANGLIA.
* Rząd francuski zaprzecza 

wiadomości, jakoby miał polecić reprezen­
tantowi swemu w Londynie, ażeby nie 
wziął wraz z członknmi ambasady fran­
cuskiej udziału w balu dworskim i w ten 
sposób zapobiegł wystąpieniu na nim w 
żałobie, którąby przywdziać musieli Fran­
cuzi wedle wymagań etykiety, spowodo- 
wanéj śmiercią księcia pruskiego Fryde­
ryka Karola. Rząd francuski ogłasza, że 
podobnej instrukcyi nie mógł dać p. Wad- 
dingtonowi, gdyż ambasadorom swym po­
zostawia zupełną w tym względzie wolność 
działania.

WŁOCHY.
* Margrabia T h o m a r, poseł

portugalski w Watykanie, opuścił Rzym 
„dla zdrowia“ i zapewne już więcej nie 
wróci. Margrabia Thomar różni się z 
rządem swoim w zdaniu co do sprawy 
jurysdykcyi w Indyach. Ojciec św. nie 
może pozwolić na to, aby Portugalia 
posiadała nadal w angielskich Indyach 
prawa patronatu w téj samej rozciągło-
ci, co dotychczas, ponieważ pasterzowa­
nie tamtejszych katolików i misye pomię- 
uz<y F^6““---1 • ’

Mo w;i
Ludwika Gayzlera,

powiedziana
w Poznaniu na obchodzie 1000 rocznicy zgonu

świętego Metodego. Apostoła Słowiańszczyzny.
Niech będzie pochwalony 

Jezus Chrystus!
Szanowni wiecownicy!

Wszystkie narody obchodzą uroczyście 
ważne chwile swego żywota dziejowego. 
W tém uszanowaniu, w téj czci dla prze-

szłości idziemy’ tak daleko, że zwykliśm^ 
nie tylko święcić w rzewnem i podnio­
słem przypomnieniu wielkie wypadki, 
stanowiące ery i epoki, będące zwrotniemi 
osiami, około których toczył się dalej 
rydwan dziejowy, ale stawiamy nawet 
pomniki dla tych, co w tych waż.nych 
wypadkach główną odgrywali rolę, i czy 
to życiem pełnem pracy i poświęcenia, 
czj’ to zaszczytną na polu bitwy śmiercią 
przysporzyli narodowi sw’emu nowej sła­
wy i pchnęli jego dzieje na szerokie tory.

Takie uroczyste obchody, takie od­
dawanie czci wielkim ludziom jest nie 
tylko słuszne, ale i konieczne, bo naród, 
któryby tego nie czynił, byłbj' narodem 
upadłym, byłby narodem wyrodnym, bo 
nieumiejącym szanować i kochać tego, co 
jego przodkowie wielkiego zdziałali i co 
historya na kartach swoich przekazuje 
ku chwale umarłych i zbudowaniu żyją- 
cych pokoleń.

Czczą więc Niemcy i obchodzą uro­
czyście te ważne dziejowe chwile swej 
przeszłości i stawiają posągi w lesie Teu- 
toburskim, gdzie przodkowie ich pogro­
mili pułki Warrusa; niedawno temu obcho­
dzili nawet Niemcy rocznicę reformacyi, 
która, zdaniem ich, miała wywrzeć wpływ 
zbawienny na późniejszy ich rozwój naro­
dowy; Niemcy postawili lat temu kilka na 
Niederwallu olbrzymi posąg Germanii, aże­
by oznaczyć granice swego państwa, ażeby 
posąg ten przypominał wnukom i pra­
wnukom, że ta Germania, stanąwszy nad 
Renem, będzie miała zwrócony wzrok ku 
Zachodowi i czuwać będzie nad tćm. by 
sąsiad zareński już nigdy nie pokusił się 
nawiedzić dzierżaw germańskich. Wielkie 
i mniejszego znaczenia wypadki histo­
ryczne obchodzą inne także narody, święcą 
je Francuzi, Włosi i Hiszpanie — w ogóle 
wszystkie ludy, które, wystąpiwszy na 
widownią dziejów, zaważyły na szali wy­
padków i zdobyły sobie wawrzyny sławy 
i zasługi około ludzkości.

A czyż my Polacy, jako jedno ogniwo 
tego wielkiego łańcucha plemion, zowią- 
cego się Słowiańszczyzną, nie mielibyśmy 
uczcić dzisiaj tysiącznój rocznicy tych 
Apostołów, co pierwsi ponieśli słowo 
ewangelii świętój pomiędzy Słowiany, co 
pierwsi skruszyli posągi bałwochwalstwa 
i ciemnoty, a zatknąwszy krzyż Chry­
stusa Pana, wskazali narodom słowiań­
skim koleje przyszłego ich żywota, cy- 
wilizacyi i dziejów? Nie bylibyśmy za­
prawdę godni imienia Polaka i Słowia­
nina, gdybyśmy zapomnieli o tych dobro­
dziejstwach, jakie z ewangelią świętą 
zlał na całą Słowiańszczyznę jeden z tych 
braci Apostołów, który lat temu tysiąc 
dokouał żywota i pochowany został 
w Welehradzie, dokąd się dziś zwracają 
oczy nas wszystkich i dokąd prędzej, czy 
później podążą pielgrzymi nasi, ażeby 

gtubic św. Metodego, wy­
nurzyć uczucia swej wdzięczności za ode­
brane dary i posłać prośbę do Nieba, by 
Najwyższy Sędzia, Pan i Władzca na­
rodów za przyczyną św. św. Metodego 
i Cyryla zesłał pomyślniejsze chwile na 
Słowiańszczyznę i błogosławił jćj uczci­
wym pracom, podejmowanym około tego, 
co prawo Boże, prawo natury przyznają 
każdemu szczepowi.

To też niechaj nikt nie podnosi zarzu­
tu, jakobyśmy tćj wielkiej uroczystości we- 
iehradzkiej użyć chcieli do celów demon­
stracyjnych, jakobyśmy pragnęli wyłamy­
wać się z pod praw istniejących, jakobj’śmy 
chcieli burzyć porządek polityczny, jaki się 
wyrobił w ciągu wieków. Zarzuty te podno-

— Wasza miłość krzywdzi nas, bo 
my, pamiętając na stan nasz, chłopskim 
procederem się nie bawim. My koni nocą 
z niczyich stajen nie wyprowadzamy. Co 
innego z łąk stadko porwać, albo zdobyć. 
To wolno i nie masz w tćm ujmy w wo­
jennych czasach dla szlachcica. Ale koń 
w stajni, święta rzecz — i chyba cygan, 
żyd, albo chłop go ukraduie, nie szlachcie! 
My tego, wasza miłość, nie czynim. Ale 
co wojna, to wojna!

— Choćby i dziesięć wojen było, w 
bitwie jeno możesz lup brać, a jeśli go 
na gościńcu szukasz, toś liultaj.

— Bóg świadkiem naszej niewinności.
— Aleśćie już tu piwa nawarzyli. 

Krótko mówiąc, lepiej wam ztąd ucho­
dzić, bo prędzej, późniój stryczek was 
nie minie. Pojedziecie ze mną; wierną 
służbą zmażecie winy i cześć odzyskacie. 
Biorę was do służby, a już tam i ko­
rzyść się znajdzie lepsza, niż z onych 
koni.

— Pojedziem z waszą miłością wszędy, 
przeprowadzim przez Szwedów i przez 
hultajów, bo prawdę waszej miłości rzec, 
'to nas tu źli ludzie okrutnie prześladują, 
a za co? za co?.... za nasze, ubóstwo — 
nic! jak za ubóstwo... Może też Bóg 
zmiłuje się nad nami i poratuje nas w 
utrapieniu.

Tu stary Kiemlicz mimowoli zatarł 
ręce i błysnął oczyma.

— Od tych robót — pomyślał sobie — 
zagotuje się w kraju jak w kotle, a 
wtedy głupi nie skorzysta.

W tem Kmicic spojrzał ua niego 
bystro.

— Jeno nie spróbuj mnie zdradzić! 
— rzekł groźnie — bo nie zdzierżysz, a 
ręka Boska jedna zdoła cię wówczas 
wyratować.

— To się po nas nie pokazało — 
odrzekł ponuro Kiemlicz — i niechże 
mnie Bóg potępi, jeźli mi taka myśl w 
głowie powstała.

— Wierzę — rzekł po krótkiem mil­
czeniu Kmicic, bo zdrada, to jeszcze co 
innego, jak hultajstwo i niejeden hultaj 
przecie tego nie uczyni.

— Co wasza miłość teraz rozkaże ? — 
pytał Kiemlicz.

— Naprzód są dwa listy, potrzebują­
ce prędkiej ekspedycyi. Masz-li ludzi 
roztropnych ?

— Gdzie mają jechać ?
— Jeden niech jedzie do księcia wo­

jewody, ale nie potrzebuje samego wi­
dzieć. Niech jeno list odda w pierwszej 
książęcej chorągwi i wraca, nie czekając 
odpowiedzi.

— Smolarz pojedzie, to człek roztro­
pny i bywały.

— Dobrze. Drugi list trzeba od- 
wi°ść ku Podlasiowi; pytać o chorą­
giew laudańską pana Wołodyjowskiego i 
samemu pułkownikowi w ręce oddać....

Stary począł mrugać chytrze i tak 
njyślał:

; — To widzę robota na wszystkie 
strony, kiedy już i z konfederatami się 
wąchają ; będzie ukrop ! będzie !....

Poczem rzekł głośno:
— Wasza miłość! jeśli to nie tak 

pilne pismo,* 1) to możeby wyjechawszy z 
lasów, komu po drodze oddać. Siła tu 
szlachty konfederatom sprzyja i każdy 
chętnie odwiezie, a nam się jeden więcej 
człowiek zostanie.

— Toś roztropnie wykalkulował — 
rzekł Kmicic — bo lepiej, żeby teu, co 
zawiezie list, nie wiedział, od kogo wie­
zie. A czy prędko wyjedziem z lasów ?

— Jak wasza miłość chce. Mo- 
żem jechać i dwie niedziele, albo jutro 
wyjechać.

— Tedy potem o tćm, a teraz słuchaj 
mnie pilno Kiemlicz!

— Zważam wszystkim rozumem, wa­
sza miłość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szą ci właśnie, co nie budują na prawie 
bożem, podnoszą je ci. którym się zdaje, 
że przemoc i gwałt zdolne są zastąpić od­
wieczną ideę bożą, kierującą losami na 
rodów.

Nie przestępując w niczem ustaw kon­
stytucji państwa, dozwalających nam po­
między inuemi na wolność* odbywania 
wieców, zebraliśmy się tutaj, by'uczcić 
tę wielką epokę w życiu ludów słowiań­
skich i naszego narodu polskiego, by n- 
przytomnić sobie ten nowy zwrot w dzie­
jach Słowiańszczyzny, by rozgrzać serca 
wdzięcznością dla wielkich jej Aposto­
łów, by przy tern wspólnćm ognisku po­
krzepić siły ducha a potćm w zaciszu 
domowem snuć dalój ten wątek, który 
tutaj w ogólnych zarysach stawię ci przed 
oczy, kochany ludu polski.

Pierwotna myśl obchodu dzisiejszej u 
roczystości św. Metodego wyszła z tego 
miejsca, zkąd zawsze spływa na świat 
cały to wszystko, co wielkie i wznio­
słe. Szczęśliwie nam panujący Papież 
Leon XIII wydał, jak to wiadomo, na 
dniu 30 wiześnia 1880 roku encyklikę, 
czyli list okólny, w którym na mocy swe­
go urzędu rozporządził, ażeby Apostoło­
wie, święci Cyryl i Metody czczeni byli 
w całym Kościele katolickim.

„Ci dwaj święci — tak odezwał się 
wówczas Leon XIII do Słowian katoli­
ckich — całe życie pracowali nad tóm, 
ażeby w Słowiańszczyznie utwierdzić 
chrześciaństwo i to w łączności ze Sto­
licą św., t. j. z Rzymem. Rzym zaś, u- 
względniając szczepowe i plemienne wła­
ściwości Słowian, szanując ich język i 
zwyczaje, wspierał ich powagą i znacze­
niem swojćm w apostolskich pracach i 
cywilizacyjnych usiłowaniach. Wielkie 
zamiary Cyryla i Metodego i Rzymu nie 
zostały ' urzeczywistnione ; Słowiańszczy 
zna, którój w zaraniu dziejów piękna ja 
śniała przyszłość, rozdarta, zwaśniona, w 
błędach i w niewoli. I oto ja wyciągam 
nad Wami opiekuńczą dłoń kościoła, tój 
najwyższej na świeeie powagi, wzywam 
cały świat katolicki, ażeby za przyczyną 
św. Cyryla i Metodego wspierał Was 
modłami swemi u Pana zastępów. Do 

. was Słowianie zachodu, południa i wsclio- 
■* du wyciągam ojcowskie ramiona i błagam; 

połączcie się na podstawie wiary wjednę 
wielką bratnią rodzinę.“

„Tak zawołał w dniu 30 września r 
1880 wielki nasz Papież Leon XIII, a 
głos jego potężnćm odbił się echem w 
sercach tych, do których był skierowany. 
Słowianie katoliccy zrozumieli to ode­
zwanie _ się następcy Piotra św., zrozu­
mieli jego znaczenie i doniosłość, sku 
tkiem czego powstała zgodna myśl uda 
nia się do Rzymu celem podziękowania 
Ojcu św. za okazaną nam Słowianom 
życzliwość i przyrzeczoną opiekę. Udała 
się więc do Wiecznego Miasta piel­
grzymka, złożona z przedstawicieli wszy­
stkich słowiańsko-katolickich plemion i 
temu właśnie lat cztery stanęło 2000 ka­
tolickich Słowian z Polski, Czech, Mo­
rawy, Bośnii, Hercegowiny, Bułgaryi i 
Chorwacyi, przed tronem Ojca św., by 
mu podziękować za słowa życzliwe, wy­
rażone w encyklice, podać sobie bratnią 
dłoń, poznać się bliżej i zawiązać węzeł 
ku przyszłćj jedności słowiańskićj Ta 
sama myśl, która przed czterema laty 
prowadziła Słowian katolickich do stóp 
tronu Ojca św., zrodzić musiała w na­
stępstwie nową znów myśl oddania czci 
sw. Metodemu, który lat temu tysiąc 
zakończył żywot w Welehradzie, i który 
z bratem swoim Cyrylem nie tylko po­
niósł pomiędzy ludy słowiańskie światło 

Źw-’ a'e nadto zapewnił części 
tych ludów stałą i nierozerwaną łączność 
i jedność ze Stolicą Apostolską i poło­
żył przez . to pobwaliuy pod przyszły 
gmach oświaty zachodnio-słowiańskiej.“ *) 

Jakiemi szlakami szli święci nasi 
Apostołowie w głąb Słowiańszczyzny, do 
jakiego najprzód plemiona słowiańskiego 
nieśli pochodnią wiary, u którego nastę 
pnie opowiadali słowa ewangielii św., ja­
kie podejmowali trudy, jakie musieli 
zwalczać przeciwności, kto im przeszka- 
szkadzał w tern apostolstwie świętem - 
to wszystko macie, szanowni słuchacze, pię­
knie i obszernie spisane w dziełkach, jakie 
wydali z okazyi tysiącletniego jubileuszu 
welehradzkiego dbali o dobro Kościoła sło- 
wiansko-polskiego mężowie, jak ksiądz dr. 
Kantecki, ksiądz dr. Chotkowski i współ­
obywatel nasz, Józef Chociszewski, pi­
sarz tak zasłużony na polu piśmienni­
ctwa ludowego. Ktoby zaś z was, tutaj 
zebranych, nie znał tych dziełek, opisu­
jących prace i żywot naszych słowiań­
skich Apostołów, to niechaj je w domu 
pilnie odczytuje sobie i rodzinie, a od­
mę dobry dla duszy i umysłu pokarm, 
zrozumie znaczenie i doniosłość dzisiej­
szej uroczystości, poczuje się pokrzepio­
nym na duchu i oceni stanowisko, jakie 
zajmować powinien każdy Słowianin i 
"olak jako jednostka, jako osobny czło­
nek tego wielkiego szczepu, zowiącego 
się Słowiańszczyzną, w której my Pola- 
cy nie ostatnie zaprawdę zajmujemy

W tern przypuszczeniu, że znanemi 
są wam dzieje apostolstwa świętych 

so’uask^ck? dalej żywiąc nadzieję. 
„...2 Z-WJS’ któr?y z dziejami temi je- 
nóźiiióf1^ d°tąd nie zapoznali, uczynią to 

w tern przypuszczeniu pomi­Później 

*) Ustępka ksiedza^dm ^ysJowach wzięty .jest z dzieł- 
i Metody- Kanteck.ego p. t. „Święci Cyryl

* Komitet polski wysłał jeszcze siedmioro 
dzieci z Poznania na wakacye, tak że ogólna 
liczka dzieci tych wynosi 180. Komitet chcialby 
umieścić jeszcze jednę dziew­
czynkę, która koniecznie potrzebuje wiejskie­
go powietrza.

* Egzamina kandydatek na nauczycielki i 
przełożone pensyi, odbędą się w roku przy­
szłym w seminaryum żeńskiem w Poznaniu. 
Egzamina kandydatek na nauczycielki rozpo- 
czną się w dniach 16 marca i 14 września, 
kandydatek na przełożone pensyi w dniach 
16 marca i 16 września.

* Jesiotra 4 stopy grubości, 7 stóp dłu­
gości, ważącego przeszło 250 funtów, złowili 
wczoraj wieczorem przy moście chwaliszewskim 
rybacy, pp. Teodor i Jan Tuszewscy.

* Wydalenie. Kucharzowi z Lechlina, mie­
szkającemu już tutaj od lat 40, mającemu żo­
nę i kilkoro dzieci, nakazano się natychmiast 
wynieść z monarchii pruskiej. Ostatecznie po 
usilnych zabiegach, prolongowano mu termin 
do 1 kwietnia.

W Konarzewie odbędzie się w przyszłą 
niedzielę o godzinie 4 po południu zebranie 
celem założenia Kółka rolniczego dla parafii 
konarzewskiśj i skórzewskiej. Gospodarzy oko­
licznych wsi zachęcamy do licznego udziału 
w tak ważnój sprawie.

* Czempiń. W pobliskiej wsi Łagiewni­
kach zgorzało w dniu 7 b. m. przed południem 
pięć gospodarstw’. Ogień wznieciły dzieci, po­
zostawione bez dozoru w domu.

* Gniezno, 8 lipca. Tutejszy pułk 49 
obchodził dnia 4 b. m. 251etni jubileusz 
swego istnienia. Dnia poprzedniego rozpo­
częto obchód wspólną wieczerzą i koncertem 
w kasino oflcerskióm. Dnia następnego, w 
sam dzień jubileuszu, około godziny 10 puł­
kownik Ziegler odebrał paradę na dziedzińcu 
kazamat, przy czem wygłosił mowę, chwaląc 
w niej męztwo pnłkn w wojnie anstryackićj i 
francuskiej; później zasiadł cały pułk do 
wspólnej uczty. O godzinie 3 urządzono 
wspólną ucztę dla władz wojskowych i cywil­
nych, jako też dla gości przybyłych z miasta 
i okolicy. Wieczorem aż do późnej godziny 
bawiono się w namiotach na dziedzińcu po­
ustawianych. — W niedzielę po południu o go­
dzinie 5 urządził tutejszy związek patryoty- 
cznych dam (Vaterländischer Frauen-Zweig- 
Verein) koncert z loteryą fantowrą w ogrodzie 
ludowym, dokąd licznie tutejsza, pospieszyła pu­
bliczność. — Dyrekyca kolejowa z Bydgoszczy 
zawiadamia publiczność, że biletów kombino­
wanych do dalszych podróży (Combinirte 
Rundreisebillet) można na każdej dostać sta- 
cyi, byleby tylko je na 6 lub 7 dni poprzednio 
na stacyi zamówiono. Wykazów bliższych obja­
śnień i kart można dostać również na każdej 
stacyi za cenę 40 fen. — Dnia 24 z. m. 
jakiś lnbownik nocnych wycieczek rozbił żela­
zny stół przed winiarnią p. J. Knglera na 
Rynku. Pomimo wyznaczonej nagrody 20 
marek dla tego, kto zdoła podać nazwisko 
burzyciela, aby go można sądownie ścigać, 
dotąd nie można się było o nim dowiedzieć. 
Fakt ten nie bardzo dobrze świadczy o 
czujności stróżów nocnych i policyi gnie­
źnieńskiej.

Ostroróg, 8 lipca. Na dniu 5 bm. po­
żegnał ten padół ś. p. Karol Dreszer, długo­
letni komisarz gospodarczy w dobrach oporo- 
wskich hr. Kwileckiego. Był to gospodarz 
wzorowy i niezmordowany, wiemy sługa pana 
swego, który tóż na wiadomość o śmierci jego 
głęboko stratą tą został dotknięty. Ś. p. Ka­
rol był nadto dla podwładnych sobie urzędni­
ków dostępnym i łagodnym, tudzież wzglę­
dnym, i dla tego go też wszyscy kochali i 
wywdzięczali się przywiązaniem. Nieboszczyk 
pracował z pożytkiem i z zamiłowaniem w

jam tę ważną i wielką w historyi 
ludów słowiańskich epokę, a zwracam się 
z słowem bratnióm do tej części Sło­
wiańszczyzny, do której my zgromadzeni 
należymy, zwracam się do Polski, a głó­
wnie do was, mieszkańcy grodu naszego, 
by choć w krótkich słowach nakreślić 
wam obraz widniejący na tóm tle, na 
którćm rozwijał się żywot naszego naro­
du, mianowicie, jak pojmowali przodko­
wie nasi tę boską myśl objawioną przy- 
niesiouśj do Słowiańszczyzny ewangielii 
św., jak w ciągu wieków myśl tę doku­
mentowali w czynach i w wszystkich 
pracach, dokonywanych na niwie swego 
narodu, na pożytek Słowiańszczyzny i ca- 
łej Europy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Bilans kasy Banku Ludowego 

w Śremie Spółki Zapisanćj 
z dnia 1 lipca 1885.

Aktywa

012,382.30

032.33

Passywa
udziały 91,208.40

zaliczki pr. —
weksle J-

depozytu 438,221.08
fundusz rezerw. 32,419.00

banki 42,090.00
gotówka —

zysk brutto 14,117.20
613,055.68013,055.08

Zarząd Banku Ludowego w Śremie Sp. Zap. 
Wawrzyniak. N. Kucharski. K. Kozłowski.

KronlLc«

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 9 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
nadleśniczego Gerckego w Mikołajkach, 
łowczym, z rangą radzców rejencyjnych.

Kółkn włościańskiem miasta naszego. Kiedy się 
członkowie o śmierci ś. p. Karola dowiedzieli, 
zwołani przez hr. Kwileckiego z Dobrojewa, 
uklękli w lokalu posiedzeń i zanieśli gorące 
modły do Boga za duszę jego. Zwłoki nie­
boszczyka złożono dziś wśród licznego orszaku 
obok zwłok ś. p. matki i siostry jego, na tu­
tejszym cmentarzu. Cześć jego pamięci!

* Września. Tutejsze Towarzystwo Mło­
dych Przemysłowców urządza dnia 12 lipca 
r. b. „majówkę“, wieczorem zaś wspólną 
zabawę z tańcami na sali p. Bednarowicza. 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Strzelno. Dnia 12 b. in. o godzinie 4 
po poludnin, a zatem w przyszłą niedzielę, 
odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie To­
warzystwa Pożyczkowego na sali p. Wegnera 
celem zapisania tegoż w rejestr Spółek. Człon­
kowie nowi bardzo pożądani.

* Teatr polski w Mogilnie. Z powodów 
niezależnych od dyrekcyi, obecnie nie będzie 
przedstawień ani w Szamotułach, ani w Czarn­
kowie, ani tćż w Pile. Natomiast teatr je- 
dzie do Mogilna i tam da trzy przedsta­
wienia w czwartek, sobotę i nie 
dzielę.

Dalsze przedstawienia będą prawdopodo­
bnie w Żninie, Kcyni i Koronowie.

* Loterya pruska. Ciągnienie 4 klasy 
172 pruskiej loteryi klasowćj rozpocznie się 
dnia 31 b. in. Losy odnowić należy do dnif 
27 b. m. godziny 6 wieczorem.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. Po­
wołany przez rząd na posadę nauczyciela re­
ligii przy seminaryum nauczycielskićm w Gru­
dziądzu ks. Lilkę z Hildesheim, złożył tu 
dnia 6 bm. przed pełnomocnikiem biskupin 
trydenckie wyznanie wiary i od Najprzew 
ks. Biskupa otrzymał upoważnienie (missio 
canonica) do udzielania nauki religii przy 
wspomuionćm seminaryum nauczycielskim. — 
Czy w Prusach Zachodnich nie ma odpowie­
dnich kandydatów na takie urzędy ?

f Dnia 5 bm. o godz. 2 po południu 
umarł po długich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., ks. Juliusz S c h r a m m, 
proboszcz w Ostrowitem w dekanacie tuchol­
skim, w 65 r. życia a w 38 r. kapłaństwa. 
R. i. p.

* Z Kaszub pojechał do Welehradu ks. 
Bączkowski, który opisując wrażenie swoje w 
„Pielgrzymie“ żali się na to, że z Prus Za­
chodnich i Księstwa nikogo w Welehradzie 
nie było, że z Warmii był tylko jeden ka­
płan. Z dowcipnie napisanego listu szano­
wnego pątnika dowiadujemy się pomiędzy in­
nemi, że rożek kaszubski z tabaczką złożył 
w muzeum krakowskiem, gdzie'dotąd takiego 
wyrobu samorodnego nie było.

Trzej pątnicy z parafii Zakrzewskiej i 
i czwarty ze Zlotowa, którzy nie chcieli wie­
rzyć, aby obce rządy tak bardzo były tro­
skliwe o zdrowie nasze, iżby nas od zarazy 
ochronić chciały, przybyli do Poznania i zna­
lazłszy gościnne przyjęcie u jednego z ręko­
dzielników, zatrudnionych we fabryce p. Zey- 
landa% spędzili u nas dwa dni, obejrzeli wszyst­
ko, co godne widzenia, potem udali się do 
Gniezna, a pokrzepieni na duchu wrócili do 
domu na niedzielny obchód welehradzki.

* Jubileusz. W dniu 5 b. m. w War­
szawie zgromadziło się w mieszkaniu Jana 
Kantego Gregorowicza liczne grono przedsta­
wicieli literatury i dziennikarstwa, oraz gar­
stka dziatwy, aby złożyć Jubilatowi, jako re­
daktorowi „Przyjaciela dzieci“, wieniec w do­
wód czci i wdzięczności. W imieniu literatów 
przemówi! do Jubilata Adam Ping następnją- 
cemi słowy:

Kmiecy lud i te zagony,
Które on swym potem zrasza,
Nasze matki, siostry, żony 
I kochana dziatwa nasza,
To był dla Cię cel jedyny 
Zbożnćj pracy od lat wiela,
Przez którąś zdobył wawrzyny 
Ludu, dzieci przyjaciela.
Szczytną jest, nieocenioną 
Twa poczciwa dla nich praca.
I za nią to bratnie grono 
Dziś serdeczny hołd Ci spłaca.

Po tem przemówieniu Ludwik .Tenike do­
dał kilka serdecznych słów, wręczając Jubila­
towi kałamarz w złoto oprawny i parę odpo­
wiednich lichtarzy, jako upominek kolegów. 
Czcigodny Jubilat z wzruszeniem podziękował 
za objawy zasłużonego uznania, które jedno­
cześnie otrzymał także w licznych odezwach 
prozą i wierszem, nadesłanych przez młodych 
czytelników „Przyjaciela dzieci" i w serde­
cznych telegramach z różnych stron kraju i z 
zagranicy. Między innemi nadeszły telegramy 
od Jana Zacharjasiewicza, Alberta Wilczyń­
skiego, od akademików Polaków w Lipsku 
itd. Cichy i skromny ten obchód na długie 
lata pokrzepił siły dzielnego pracownika do 
dalszej, równie jak dotąd pożytecznej orki na 
piśmienniczój niwie!

Juliusz Kossak wykończył w tych dniach 
nową akwarelę, przedstawiającą „Szlichtadę 
w lesie.“ Jest to ilustracya do znanej dobrze 
naszym czytelnikom sceny z powieści „Potop“ 
(tom I, rozdz. III), gdy Kmicic z Oleńką, 
oraz cała kawalkata pomordowanych następnie 
jego wesołych towarzyszy pędzi lasem po 
śniegu, upajając się tą szaloną jazdą i po­
krzykując: „Hu-ha.“ Obraz ten, będący wła­
snością prywatną, ukaże się w tych dniach na 
wystawie Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w 
Warszawie.

Zamrażanie ludzi. P. Gruselbach, pro­
fesor upsalskiego uniwersytetu, ogłasza obe­
cnie, że „zamrozi“ mężczyznę, lub kobietę, 
która będzie się chciala poddać temu doświad­
czeniu. Po dokonanem uśpieniu, odejmie im 
zupełnie pozór życia, obowiązując się dopro­
wadzić organizm znowu do pierwotnego stanu 
po upływie roku lub dwóch, bez uszczerbku 
dla zdrowia. Dotychczas jednak profesor nie 
znalazł amatora, a to mimo panujących 
upałów.

* Brimanus Justus, autor broszury p. t. 
„Judenspiegel,“ żyd, który najprzód został

protestantem, a potem katolikiem, został przez 
sąd wiedeński skazany na 2 miesiące więzie­
nia za oszustwo, a po odsiedzeniu kary na 
wydalenie z kraju. Brimanus rozgłosił w pra­
sie, że ksiądz Rohling, dawniej w Monasterze, 
obecnie profesor w Pradze, nie ma wyobraże­
nia o hebrajszczyznie, i że nawet nie byłby zdol­
ny nauczyć się hebrajszczyzny talmndystycznej. 
W śledztwie pokazało się, że ksiądz Rohling, 
który jest znakomitym hebraisistą, płacił Bri- 
maunsowi przez kilka miesięcy po 100 gul­
denów miesięcznie, aby z nim razem czytał 
księgi rabinistyczne, jeszcze zawilsze od tal- 
mudn, których bez pomocy czytać nie-żydowi 
nie podobna.

Na mocy pogłosek Brinianusa okrzyczała 
prasa żydowska księdza Rohlinga „głupcem“ 
i nieukiem — czy teraz odwoła owe obelgi ?

* Szeryf marokański podarował p. Grae- 
vemu, prezydentowi rzeczy pospolitej francuz- 
kiej, 10 ogierów arabskich, których utrzyma­
nie kosztuje w Paryżu 75 franków dziennie. 
Podobno p. Graevy, który jest skąpy, clice 
je pokazywać za pieniądze lub też wypoży­
czać omnibusom, ażeby wybić koszta utrzy­
mania.

* Czarny monarcha. Król Massala, 
władca Kongo, bawi obecnie wraz z rodziną 
i dworem w Antwerpii. Na cześć dostojnego 
gościa dano galowe przedstawienie w teatrze, 
składające się z „Podróży naokoło świata“ 
Verne’a i baletu. Przedstawienie zajęło mu­
rzynów niezmiernie. W chwili, gdy pociąg na 
scenie opadają dzicy i mordują Europejczy­
ków, powstał straszny hałas w loży króle­
wskiej, wycie i okrzyki, którym zawtórzył 
homeryczny śmiech publiczności. 'Trzeba nadto 
nadmienić, że między statystami na scenie 
znalazł się jeden prawdziwy murzyn, który 
jak tylko zoczył swego monarchę, podbiegł 
naprzód sceny i z całćj siły zawołał, kłania­
jąc się do ziemi: „Mbote Massala!“ (Bądź 
pozdrowiony, Massalo!) Król wychylił się 
z loży i znów na głos przez cały parter od­
krzykną! wiernemu poddanemu : „Mbote!“ 
(Bądź pozdrowion !) Gdy wreszcie podczas ba­
letu ujrzeli goście zamorscy tańce dzikich, 
pozrzucali z siebie okrycia i tańczyć zaczęli 
w loży. Publiczność, jak łatwo sobie wyobra­
zić, nie posiadała się z radości.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia lOgo 
lipca 7 Braci śpiących.

Wschód słońca o godz. 3 minut 50. 
Zachód o godzinie 8 minut 19.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Gazeta Bydgoska“ — oto tytuł pisma, 

które wychodziło w Bydgoszczy w polskim 
języku za czasów Księstwa Warszawskiego, 
kiedy prefektem był Gliszczyński. W roczni­
ku 1810 znajdują się podobno ciekawe doku­
mentu dotyczące narodzin Kopernika z okazyi, 
iż w roku tym położono kamień węgielny pod 
pomnik nieśmiertelnego astronoma w Toruniu.

Może kto z czytelników naszych poda nam 
w tej sprawie bliższe szczegóły.

Położenie kamienia węgielnego pod pomnik 
w Toruniu odbyło się dnia 20 września 1810, 
odsłonięcie zaś pomnika nastąpiło dopiero 
1873 roku.

Dosyć długo czasem wlecze się budowa 
pomników.........

* Konkurs. Komitet Towarzystwa muzy­
cznego w Warszawie ogłosił konkurs muzyczny 
na kompozycyę chóru na glosy mieszane (bez 
akompaniamentu) tekst polski świecki, dowol­
ny. Termin złożenia kompozycja oznaczony 
został na dzień 1 października 1885 roku, 
pod zwykłemi warunkami konknrsowemi. Za 
najlepsze dzieła uznane przez sędziów, wyzna­
czona została pierwsza nagroda w kwocie 40 
rubli, druga 25 rubli, trzecia 15 rubli. — 
Urząd sędziów przyjęli pp. Adam Munclihei- 
mer, Zj’gmnnt Noskowski, Gustaw Roguski, 
Julinsz Stattler, Aleksander Zarzycki.

9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździeruik płac, do — mrk.

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,80—8,10 
do 8.80 mrk., niebieski 7,50—7,90—8,20 mrk.

(Nadesłano).
Z wystawy międzynarodowej w 

Antwerpii donoszą nadreńskie gazety: Znako­
micie reprezentowanym jest dział fortepianów. Przy 
dokładuem badaniu wystawionych fortepianów z 
Niemczech pochodzących, zajęła nas nasamprzód 
bogata kolekcya cesarsko-królewskiego nadwornego 
fabrykanta fortepianów p. Manda z Ko bieli­
cy i*) nad Renem. Są to wspaniałe fortepiany, 
które renomę owej firmy zupełnie uzasadniają i na 
tyle odebranych najwyższych premii w zupełności 
zasługują. Najwięcej uwagi godnym jest ten 
szczegół, że powyższa firma oprócz jednego jedy­
nego okazu, tylko takie fortepiany do współzawo­
dnictwa nadesłała, jakie, codziennie fabrykuje, aby 
w ten sposób dać poznać na jak wysokim stopniu 
doskonałości stoją fortepiany i pianina fabryki 
Manda. Najwięcój zachwyca znawców muzyki 
piękny i pełen głos, który fabrykaty p. M a n ił a 
we wysokim stopniu posiadają. O wszystkich przez 
powyżćj wymienioną firmę wystawionych fortepia­
nach jako to: 1 fortepianie salonowym i 6 piani­
nach ze strunami krzyżowemi można słusznie po­
wiedzieć, że tak pod względem formy i budowy 
jak konstrukcyi i trwałości wewnętrznego mechani­
zmu są znakomite i że mogą służyć za przykład 
piiuości procederowej w Niemczech. Pan M a n d 
był w roku zeszłym członkiem jury do ocenienia 
instrumentów muzycznych w Londynie, w tym roku 
został poproszonym do zajęcia tego zaszczytnego 
stanowiska do Antwerpii, lecz nie mógł temu we­
zwaniu zadosyćuczynić. (183)

* Bułgarya, jej przeszłość dziejowa i jej 
obecne narodowe i religijne odrodzenie. Skre­
ślił ksiądz Józef Hołubowicz T. J. Cena 2 
zlt. (4 marki). Dochód na korzyść misyi 
bułgarskich. O pięknem tem dziele pomó- 
wiemy obszerniej. Dziś polecamy je czytel­
nikom naszym, mianowicie podczas obecnego 
tysiąc-lecia świętych Apostołów Słowiańszczy­
zny. Dziełko to zdobi mnóstwo rycin, przed­
stawiających widoki osad bułgarskich, typy 
Bułgarów, wizerunki Biskupów bułgarskich, 
misyi adryanopolskiej itd.

* W Krakowie, nakładem ks. Józefa Ho- 
lubowicza, T. J. wyszło dzieło pod tytułem: 
„Wyprawy misyjne do krajów Żambezy w po­
łudniowej Afryce.“ Cena 1 złr. .50 cent. 
(3 marki). Dochód na korzyść misyi zagra­
nicznych. Dzieło to ozdobione licznemi, pię­
knie wykonanemi rycinami, polecamy uwadze 
czytelników naszych. Na stronie 13 znajduje 
się portret rodaka naszego O. Emanuela Ga­
bryela, T. J. wikarynsza generalnego księdza 
Biskupa z Mozambiku. O. Emanuel wstąpił 
do zakonu w roku 1867, a po odbytćj filo­
zofii w W. Księstwie Poznańskiem, pracował 
w konwikcie tarnopolskim. W r. 1878 otrzy­
mał święcenia kapłańskie, a w roku 1881 
przyłączył się do grona misjonarzy, udających 
się do Zambezy, gdzie obecnie zajmuje po­
wyższe stanowisko.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Wężykowa z córkami z Karmina, 
dr. May ze Starołęki, Szulczewski z Gry- 
lewa, Rogalski z Próchnowa, Nitschke ze 
Spremberga, Kubiak ze Smiłowa, Reyher 
z Apolda, Adamczewski z synami z Brze- 
śnicy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Nowe 4-procentowe listy zastawne Mar­
chii elektoralnej i Marchii nowej (Kor- und
Nenmäikische Pfandbriefe). Najbliższe ciągnie­
nie odbędzie się w połowie lipca. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
2 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str. Nr. 13, za premią 10 fen. za 
100 marek.

W.) Poznań, 9 lipca. (— (Sprawozdana?) 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, na lipiec 134,— płac., lipiec-sierpień 
134.— płc., sierpień-wrzesień 136,— płac., wrze- 
sień-pażdzieruik 138,— plac., pażdziemik-listopad 
140,— płc.

Okowita: słabićj.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, lipiec 42,- płac., sierpień 42,30 płac., wrze­
sień 42,60 plac., październik 42,60 plac., listopad- 
grudzień 42,20 plac., styczeń 42,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) —.— pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano 6000 litrów, cena wypo­
wiedziana —,— inrk.. lipiec 41,80 mrk., sierpień
42.20 m.. wrzesień 42,60 m., październik 42,60 m., 
slitopad-grudzień 42,30 mrk., w miejscu bez beczki 
41,80 mrk.

Wrocław, 8 lipca 1885.
Żyto (za 2000 fnnt.) bez in., wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —. lipiec 145.—
plac., lipiec-sierpień 145,— pic., sierpień-wrzesień 
146.— płacono, wrzesień-październik 149,— plac., 
pażdzieruik-listopad 150,— żąd., listopad-grudzień 
151,- żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 167,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. — żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­

siąc bieżący 130 żąd., lipiec-sierpień 130,— żąd., 
wraesień-paździemik 130 żąd.

016j r zepiowy spok., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, lipiec 49,75 żądano, li­
piec-sierpień 49,75 żąd., wrzesień-październik 49,75 
żąd., pażdziemik-listopad —,— żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano 5000 litrów, 
w miejscu —,— płacono, lipiec 42,30 płacono , 
na lipiec sierpień 42,30 płacono, sierpień-wrzesień 
42,50 żąd., wrzesień-październik 43,20 plac., pa- 
ździernik-listopad 43,20 żądano, listopad-grudzień
43.20 żąd.

Cena wypowiedziana na 9 lipca: żyto 
145.— mrk., pszenica 167,— mrk., owies 130,— 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 49,75, okowita 
42.30 a.

Postanowienia Za 10 0 ki 1 0 gr a n ó w

miejskićj
ciężki średni lekki towar

naj- 1 naj- naj- naj- naj- naj-
depntacyi targów. wyż. I niż. 

M P.| M|F.
wyż.
M|F.

niż. 
M ¡F.

wyż.
MF.

niż.
MF.

Pszenica biała 17 30117 — 16 — 15 80 lo 60 15140
„ żółta

Żyto
16 90 16 70 15 70 15 50 15 30 1510
14 5014 20 13 90 13 70 13 50 1330

Jęczmień 14 50 13 80 12 80 12 50 12 — 1150
Owies 14 2013 90 13 60 13 40 13 10 12 70
Groch 17 —J16 — 15 50 14 50 13 50 12 ¡50

*) Nadworna fabryka fortepianów Manda 
jest w Poznaniu reprezentowaną przez pana H o- 
raczka.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, 9 lipca 1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 9 lipca 1885.

Galie, akc. k. 99,80 
Pr. consol. 4% 104,10
Pozn. listy z. 102,— 
Pozn. listy rent. 102,— 
Austr. banknoty 163,75 
Austr. renta złota 89,40 
Austr. losy 1860 118,75 
Wiochy 96,25
Rumuny 104,50
Ros. banknoty 203,35 
Ros.-ang. pożyczk. 94,— 
Pol. 5% listy zast. 61,75 
Pol. lik. I. zast. 56,60
Kredyty • 468,—
Kolćj państwowa 483.— 
Lombardy 225,—
Usposob. słab.

Ziemiopłody.
Pszenica słabo
lipiec-sierpień 165,50
wrześ.-paźdz. 169,25

Żyto słabo
lipiec-sierpień 146,—
wrześ.-paźdz. 149.75
paźdz.-listop. 151,75

Olej rzep. spok.
wrześ.pażdzier. 48,50

paźdz.-listop. 49,-
Okowita słabo
w miejscu 42,50
lipiec-sierpień 42.lt)
sierp wrześ. 42,50
wrześ.-paźdz, 43,50

paźdz.-listop. 43,50

Owies
lipiec -sierpień 125,-
Wyp.-żyta wsp. 50

Wyp.-oko. kw. 70,000
Szczecin, 9 lipca 18

Pszenica niżej
lipiec-sierpień 166.50

wrześ.-paźdz. 170,50
Żyto niżój

lipiec-sierjiień 147,-

wrześ-paźdz. 148,-
Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm.

35. (Kursa końc.) 
w miejscu
lipiec 48. c O
wrześ.-paźdz. 48.50

Okowita bez int. 
w miejscu 42,60

lipiec-sierpień 42.30
sierp.wrześ. 42.60
wrześ.-paźdz. 43,50

Petroleum
w miejscu 7,80



W drukami Kuryera Pozn.
nabyć woźna

Ks. dr. Kantecki. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lip­
skiego. 60 len.

— Kazanie powiedziane na pryinicyach ks. Sikorskiego w Szamotu­
łach. 40 fen.

— SŚ. Cyryl i Metody. 10 fen.
Gorzałka. Bratnie słowo do Indu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkólnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instm- 
keye dla dozorów szkólnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 ’mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Cznruolesia. na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny i początki refonnacyi w Polsce 
z powodu .Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskiugo: Przy­
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieński^ guberuii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Polocku. 40 fen.

Zaproszenie <lo przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (1784)

Mili bracia w Chrystusie z bliska 1 z daleka!
Nigdy zapewne nie odwoływała się do waszego miłosierdzia parafia, 

któraby była w tak smutnem położeniu i potrzebowała takiej pomocy, jak 
katolicka parafia misyjna w Sonnenberg pod Wiesbadenern.

Misya Sonnenberg, założona w r. 1873, obejmuje prócz Sonnen- 
berga, miejscowości protestanckie Rambach, Hessloch, Kloppenheim, Bier- 
sladt i Igstadt, oddalone od Sonnenbergu na */» d° P/a godziny.

Liczba katolików wynosi około 600, pomiędzy niemi 100 dzieci 
szkólnych.

Wielka ta parafia nie ma kościoła.
Nabożeństwo odprawia się w dolnój części budynku plebańskiego. 

Atoli szczupły ten obszar z 8 ławkami, każda dla 6 osób, wystarcza zaledwie 
dla 6 części wiernych, a lichy przystęp i nędzny widok i uposażenie go­
towe raczśj wiernych powstrzymywać od uczęszczania do kościoła, aniżeli 
ich do tego zachęcić. Nadto nie mamy dzwonu, któryby wiernych zwo­
ływał na nabożeństwo — słowem, wszystko tu ubogie i wola o pomoc.

Tu więc niezbędna potrzeba kościoła.
Ale katolicy misyi. po większój części należący do klasy robotni- 

czój, są biedni; nadto ciąży na plebanii jeszcze dług 4800 mrk.. od któ­
rego płaci się 5 prc.

Katolicy!
Wiem ja dobrze, że ustawicznie odzywają się do was z rozmaitych 

stron o datki dla parafian misyjnych i wołałbym milczeć. Adoli bieda 
zniewala mnie do tego kroku i dla tego wybaczcie mi, jeżeli się i ja ró­
wnież do was z usilną i girącą prośbą odzywam, iżbyście i mojój bie- 
dnój parafii misyjnój, albo raczej Panu Bogn w mojój parafii, przyszli w po­
moc na wybudowanie kościoła.

Macie w swój parafii Dom Boży, może obszerny, wspaniale uposa­
żony, gdzie możecie z zupełuem wewnętrznem zadowoleniem waszym reli­
gijnym potrzebom zadosycuczynić! Jakże szczęśliwymi się cznjecie! Dzię­
kujcie Bogn za to wielkie szczęście i okażcie Mu wdzięczność czynem 
pomogając swym biednym współwyznawcom do dostąpienia podobnego szczę­
ścia. Dołączcie i waszą cegiełkę do budowy kościoła w Sonneuberg i za­
chęcajcie w podobnój czynności waszych przyjaciół i znajomych. Co ofia­
rujecie na ten kościół, to ofiarujecie Bogu, który to wam wynagrodzi. Co­
dziennie wspomnę przy mszy św. dobroczyńców, a w niedzielę i święta 
z przepełnionych wdzięcznością serc zebranych na nabożeństwie katolików 
parafii misijnój wznosić się będą gorące modły do nieba za dobroczyńców.

Ks. C. Monrial, kapłan misijpy.
Sonneuberg pod Wiesbadenern w czerwcu 1885

!

Przez Najw. władze zatwier. 1853.
Dyrekcja:

BERLIN W.
Mohrenstrasse 45.

Zabezpieczenie na 
życie

z udziałem w zyskach
systemu wzrastającej dywidendy. 

Zwrot premii 
i bonifikacya za życia.

Zwolnienie z

Kapitał zakładowy:
6.000.000 mrk.

Ogólne kap i t. rezer. przy koń. I884r.
15.508,120 mrk.

Ogólne Activa przy końcu 884 r
23,001.950 mrk.________

Zabezpieczenie
kaiectw

pojedynczych osób
obejmujące wszelkie nieszczę­
ścia cielesne, które dotyczą ży­
cia. zdrowia i możności zarobko­
wania, ze zwrotem premii i udzia­

łem w zyskach.
Dywidenda na r. 1884 4072%.

VICTORIA.
Zabezpieczenie po­
sagu i oszczędności
z uwolnieniem od płarenia pre­
mii w razie śmierci składknją- 
cego, zwrot premii i udział w 

zyskach.
płacenia składek i wypłacanie renty w razie 
uiedołężności zabezpieczonego.

Prospektów udzielają agent generalny p. Jul. Breite w Poznaniu i p.
Długołęcki w Poznaniu. (2120)

według

Melodye do pieśni nabożnych ka­
tolickich dla użytku kościelnego. 
Ułożone do grania na organach 
i śpiewania na cztery głosy.

Słowo Boże we wszystkie nie­
dziele roku przez ks. T. Bojano- 
wskiego.

Rozważ to dobrze! Alyśli zba­
wienne dla dobrych i złych przez 
ks. U. Jackowskiego T. J.

Wybór przepowiedni o losach 
chrześciaństwa obejmujących obe­
cne i przyszłe czasy aż do skoń­
czenia świata.

Krótka nauka o Szkaplerzu 
Karmelitańskim z 2 dodatkami: 
1 o innych szkaplerzach i 2 o nie­
których odpustach.

Nauka o dobrej spowiedzi 
przez W. O. Pawła Segueri T. J. 

można nabyć (187)

w Księgarni Nowej
ul. Jezuicka nr. 12.

Papierosy i tytonie.
Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniśj cenie następujące
gatunki specjalne dla Poznania:
PAPIEROS Y (wszystkie kręcone) 

za 10 sztuk:
Nr. 41 Wanda )

„ 42 Economiques j 10 fen.

=s3

nowe
(2364)
50 gr.
30 fen. 
40 „ 
60 . 
75 . 

100 „ 
25 gr.: 
10 fen. 
15 .

¿g-
TURECKIE TYTONIE:
Nr. 46 Basma
„ 48 Serail 
„ 49 Smyrna 
. 53 Kir
, 54 Dnbec bouqu.

Nr. 36 Rafia 
„ 38 Turo aromat.

43 Monbijou )
50 Samson fort i
53 Tokay )
54 Armiro fleure j
55 Dubee bouquet 25 fen.

S5 melotlytiiiii.
zeszyt. 
Zapisyv

Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 
rtal wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkichkwarta!

pocztach lub w

Księgami Katolickiej w Poznaniu,
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 tu. Po cenie prcnumeracyjnój a więc za 1,60 
nabywać' inogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu­
tnią zapiszą.

15 fen.

20 fen.

£3^

Compagnie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów. 

Drezno.
Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.

CÎTX3
tx>

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

Ze złotój czeskiej Pragi.
Szali, osobom, zwiedzającym głó­
wne miasto królestwa czeskiego 

Złotą Prag«;, poleca się

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów.

Broszury,
Tabele,

LISTY,
IŁ u «• łi u nki,

Adresy,

Dyplomy, 
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

Formularze,
itd. itd.

si •*.** aa«' »«a
dawniej „Kopmanka“

na Starem mieście przy ul. Templowej.
Piwo pilzneóskie z browaru mieszczań­

skiego w Pilznie prosto z beczki i sma­
cznie przyrządzone potrawy każdego czasu 
we wielkim wyborze. (2470)

Antoni Socliurck,
właściciel hotelu.

Mieszkam teraz przy

ulicy Berlińskiej 2.
Prakt.-tech. dentysta (155)

St. Przybylski.
Co dopiero wyszło w 11 wydaniu

Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde­
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, iiupotencyi, słabości u meż- 
czyzu etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych poił 
dyskrecyą Karol lireickenbaum 
id lirunszufiku. (1981)

Polecamy się (lo fachowego wykonywania wszel­
kich nowych robót, jako i reperacyi «lach«»w i in­
nych robót asfaltowych. Tanie ceny. Dobre 
wykonanie. Gwarancya. Udziela si<; kredytu.

BRACIA SŁAWIŃSCY.
(2140) Kantor przy ulicy Lipowej nr. 6.

Za doskonałe wykonanie robót asfaltowych i po­
krycia dachów otrzymaliśmy mc«ial państwowy.

r>
***.Ï-

.53 4—i 
N
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Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
tegoroeznego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania fnter i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnące i

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żów ą i pszenną, modre, Borax i w szel- 
kie artykuły w gospod. domowein 
niezbędne.

Oliw y do machin, smarowidło do wozów .

Aptekarza Radlauera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktn orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi- 

włosy za pomocą gąbki łub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

firmy George Goulet w Reims

BI «a»«¡¡«a potrzebujące pomocy 
■ i raciy w różnych
cierpieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na kilka tygodni w domu spokojnym, 
znajoą takoweu akuszerki Selma 
Dittrnann we Wrocławiu przy 
ul. Eryderykowskiej nr. 26 1. [185]

DlacWMamlesceiitM

Importowane wyłącznie tylko 
przez Gustawa Heinsiusa w Dre- 

źnie-Biasenwitz, wino.
Prawdziwego nabyć można u pana 

aptekarza A. .Jankiewicza w 
Ostrzeszowie. [186]

Cukier

Poznań, św. Marcin nr. 1«,

a Jedyny polski
I skład machin do szycia

«
’S
«

fi
ft

’S
fi

poleca najlepsze machiny Singer», 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
również (1956)

Wlachany
do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne wa­
runki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego.______________

Tłuste pocztowe śledzie 
odebrał w doborowym gatunku

A, Cichowicz.(183)

J wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 
li róż, których tysiące w przecudnych gatun­
kach w moim zakładzie kwitnie, polecam 
w uznanem powszechnie jak najgustowniejszem 

wykonaniu i po cenach najtańszych. — Za dobre opakowanie 
przy wysyłaniu i świeżość przy nadejściu tychże na miejsce
przeznaczenia, daję wszelką gwarancyą. (2476)

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy.

dostawcy dworu króla holenderskiego,
mają na składzie:

1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Piksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Benno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A, Pfitzner, — 10. S. Sobeski, — 11.

A. W. Żuromski, — 12. Emil Brnmme.
W Wągrówcn Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie P. Wieczo­
rek, — w Bnkii M. Siuchniński i T. Degńrski, — w Gro­
dzisku A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Logai 
E. J. Chróściński,-- w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo­
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degór- 
ski, — w Środzie Leon Stanowskii Hotel Hiittnera, — w Śre­
mie R. Kadzidłowski i Magnus Unger, — w Ostrowie 

A. Sikorski.

najprzedniejszej jakości, spe- 
cyalnie przyrządzony do uży­
cia dla destylacyi i do kon­
serwo w, poleca (182)

J.N.Leitgeber.LODY
w kilku gatunkach, za zamó­
wieniem w owocach i wię­
kszych formach poleca cu­
kiernia (2356)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Reprezentant A. SzeniC Poznań, Sw. Marcin 11.

Poznań, plac Wühelmowski 14
narożnik ul. Teatralnej.

Wilda 31
przed Sercankami.Na wyprawy

Garnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 
jnż od 40 m. począwszy,

Claraitury tfio mycia kolorowe od 5 ni., 
Tace skromne i eleganckie,
Xoże, widelce, łyżki itd. z najlepszej Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI,
porcelany, szkła i lamp

Stary Rynek nr. 53/54.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 34 
poleca

Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (1321)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

ceianowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
 Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

lBB
RONFEKCYA DAMSKA

64. üliea śg-o Atareina 64.
I piętro.

Oliwę do ina-
Smarowidło 

na osie
w najlepszym gatunku po­

leca (180)

IV i ot

FSBIMlffli

przyjmuje Klaczyński) na­
uczyciel, Strzelecka ńl. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce it. d. (1707)

Wyborowe

pocztą w sądkach róż. wielk. i po­
leca sztukami. (160)

J. H. Łeitgeter.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

1 1 każdego stanu mogą so- 
j * bie sprzedażą bardzo ulu- 
: ’ bionych węgierskich ar- 
1 [ tykulow konsnmcyj-1 i 
j; nych (spożywczych) \ 
i i otworzyć znaczny flochód 
i 1 poboczny. ^Oferty zaopa- 
i [ trzone w markę pocztową 
i i na odpowiedź należy adre- < > 
1 ! sować: (775)11

¡¡H. PLESGHl!
w Budapeszcie.

Półwiejska ul. I, I piętro.
Jest do wynajęcia od 15 lipcalub 

od 1 sierpnia (178)
meblowany pokój
z osobnym wchodem

Amatorom

rosyjskiejherbaty
polecam wyborny gatunek 
funt, za 3 marki. (181)

J. N. Leitgeber.
TAieicniwMKiale

Wielkie G arb ary 8
a plusieurs places vacantes 
pour Bonnes Françaises ou 
Suissesses. Envoyer photo-; 
graphie et certeficats. (179)

Stangret
żonaty, bezdzietny, posiądąjący doń 
bre świadectwa, a mogący zarazem 
być ujeżdzaczem koni, poszukuj croie,| 
sca od 1 paździor, rb. Łaskawe ofer­
ty rprasza się przesłać p. adr. H. G' 
poste rest. 1’units._________

Rządzca
energiczny, wykształcony, doświad­
czony 30 lat mający, który w du­
żych w kulturze sławnych majątkac» 
niemieckich urząd swój piastował, 
oraz swą zdatność rekomendacji 
sławnych obywateli jako i zaświa»' 
czeniaini potwierdzić może, szuka a 
1 października lub póżnićj ja‘i 
rządzca lub administrator miejsc«’ 
Łask, oferty przyjmuje EkspedycL 
Dzień. Pozn. pod Nr. 3901.
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